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OGŁOSZENIA: E a w ie w  r etlłowy laL  Jego mlejecw, 
przed tekstem 40 k o p . p c n m j l  S0kop. każdy »*» 
Mępay raz, za tekstec 2Q k. p tetv ru*  f 10 kcp. na-> 
■tepny n.%  zawituL ŻŁ.obne 4Ł Ł  W  rabryco 
Jtodealaae* ^7i« tż  petitowy lab  jego  mlr-jan. i  d u

H s w a c o *  p e  i© cts^ M i» sF  9  m a g b

I epSifcia piziiujy
mam

8 -m in  k la s o  aryJE aktad  N a u k o  itry Ż e ń s k i  (GimnazyumiJzJpensyonŁtem i dwiema klasami przygotowawczem1

^ y ąctawy P e r e t J a t k o w 3c z ® w e j
KIJÓW , W - W ło d z im ie r s k a  Aft 4 7 .  T e l e f .  2 0 - 16.

P rf» rjra m  g i i r n a z .  g w y k ła d a m  o j c z y s t e g o  j ę z o r a  i l i t e r a t u r y .  E G I f ltm B T  tw e tę p n e  d e  k la s :  
w s t ę a n e j ,  I, II, III, IV , V , VI i VII w  d . 21, 2 2 1 2 3  m a ja .  Z a p i ć  u c z e n i a  co d fe . w  k a n c .  Z t k ł a d w .

B ib ik r m s k i^ B t n ls r a r  A , t e l e f .  1394 .

Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rh. dziennie z utrzymaniem 
opiek;; lekarską. Przy lecznicy m ieszka 2 lekarzy.

Ambutatoryum tanie przychoH z.c. cboryi‘ t*

Szczepienie ospy. Dezynfek. mieszkań formaliną.

P r i t c o w n i a  d l a  b a d a ń  

c h e m i c z n y c h  i  h a k t e *  

  p y o l o g i c z n y d . .

p o d  k ie r u n k ie m

D r‘ A, MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kału, soku żołądko 
wego, plw ociny, nalotów z gardła 

krw i i t. p. 599

S E R O O Y A G N O S T Y K A  S Y F IL IS U .

Teatr Artystycz. z Moskwy
R ozpoczyna szereg przedstawień w teatrze „ S O Ł O W C O W "  dnia 17 go maja.

R K P K R T U Ą R : S a d  W i ś n i o w y ,  T r z n  s i o s t r y ,  B r a c i a  K a p a m a z o w o w i e ,  M i e s i ą c  

n a  w s i ,  ffiSs d n i e ,  U  w r ó t  k r ó l e w s k i c h ,  SZ C Z Ę (2 )L Y  w A F IS Z A C H . Pozostałe bilety 

do j>arteru i lóż n ab y w a ć  można w kasach teatru codziennie od godziny 10 do 3 p i  południu. 2018

T e a t r  „& © £ ow c© w a“.

•• • ' j
■ -A' wr ■ ■,

Paltoty
letnie i n ieprzem akalne,

St Petersburska Fabryka 
i Bielizny i Krawatów

R. M. IIERSZMAN
Prorezna 2, telef. 282

Przyjm owanie obstalunków, 
urżetóbek i} znaczenie bie­
lizny. Cenyj} nader sumien­
ne i stałe. 2340

Od d. 3 go do 7 ;:o rnaia 
M w w »  w  —  ^ w  w*» • włącznie pięć przedsta­

wień zasłużonego artysty teatrów C E S A R S K IC H
f  T A  ^  W 1& 7/ 'X P T ~ \ , ł r \ '^ T & 'F  Rk 2239

. „  Ą  1 - J \ J
Czwartak d 3 maja „ W e s e l e  K r u c z y ń s k i e g o ”  kom. w.^akiach A. Su 
chowo-Kobylina. Piątek d. 4 maja „ S łe n r iz o r ”  kom, w  5 antach N. Go­
gola Sob-«ta d. 5 maja po raz pierw szy w Kijowie , , K u c h n ia  e t a -  
r ó w n i c y ”  sztuka w 4 akiach Gr. Ge. W  niedziele; dnia 6 maja po raz 
)nerw.szv w  Kijow ie , , P r z e c h o d n i e ”  sztuka w  4 aktach W R ysikow a, 
Poniedzi. ł.tk d 7 maja p o ż e g n a ln e  p r z e d s t a w i e n i a  i b a n e f i a  W. 
D AW TD O W A ,,G o r ś e  o t  u s n s “  kom. w  4 a .ta th  Griboicdowa. P oczą­
łeś przedstawień o ęodz. B i pół wiecz. R eżyser W. S A W T D flH . Sprze 
daż biletów od g. 10 rano w  kasach teatralnych. Ceny benefisowe.

Administrator J. Arnołdow

Ogród Kijowskiego Rosyjskiego Klubu Kupieckiego
B z i ś  d n  t, 3 q c  m a ja

Otwarcie sezonu letniego.
( odziernie koncert orkiestry symfonicznej, zloż. z 6g artystów pod batutą
A l p f c r ^ n r i r o  f W r t i i ż ę i  Początek o godz. 8 1 t-ół wieczorem , 
n i c n o a i i u r a  U-1 l u n a .  Szczegóły w  af szach. Członkowie rze 
t zyw  i stali goście w chodzą za okaz. rocz, bilet. z. dopł 2 k. na cel dóbr.

S a a t r  w s p ó ł c z e s n y .  „Przedstawienia” .
K reszczatyk Nr 31, w ejście z ulicy Luteranskiej 

A r t y s t y  P e t .  C e s a r a k i n h  T c a t r d w  S .  Ż d a n o w a  i J. S fa d k o w m .
Dziś dnia 3 go maja i codziennie 

P  N t> C T tltłd  —  B. Tyczyńskiego II) P O K U S A . 6 Ż f i . l  T f ł fc Y  T R U -
P T  O^era-satyra znanego artysty-aulora A r a ik o w a .  Z e wspóludz aiem 
" O p era  wystawiona była w Petersburgu w ięcei niż 100 *-azv pod rząd. 
Muzykalne kontrasty-H um or Mclodye III) P A N  P R Z Y J E C H A Ł  tłt macz. 
J. łi go. Podczas ani-aktów kinem atograf. Od dnia 5-go maja M u z y k a  
3, t e m p e r a m e n t e m  tylko kilka w ystgpów  wirtuoza laureata Pet. 
Konserwąioryum . Naśladowca Humorysta, Pseudonim L e o s t n k o .  Ozis 
początek przedstawień 1-go o g. 5 m. 45, II— 7-ej, III— o g. 8 m. 15, I V -  
o 9 m. 30 i Y  o g 10 nr 45 wiecz. 2:44

T T .w s jr e i, F ■% V  mm 1 ̂  P*ris 67. A cen ue dr llreteuil Paryż. 
K U  n L I I I 4 ł n  GENlfR ALN A R EPR EZ, ENT Af Y  A

AUT0M9BILI ROGHET-SCHNEIDERA
(K io c h e t S c h n e i d e r ,  L y a n ) .  2000

Ciężarow e i lekkie automobile Delac (Delaiiaye) Paryż (dostawcy fran­
cuskiego Ministeryum W ojuy)

K i j o w s k i  o d d z i a ł  T - w a  „ E n ż i n ” ,  P u s z k i ń s k a  3 9 .

Otrzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j  w  k e z d y m  d o m u  p o ls k im

ZY8NUNTA 8L08SSA
j e s t  e a j p o iy t e c z n i e j e z y m  te w s p a n ia ły m  p e d a r k ie m -

Na w elinie, w  4-ch w ielkich to­
mach ozdobu t- oprawionych, nagro- 
dzonb przeż Kasc Mianowskiego, o- 
beimująca kilka tysięcy artykułów  z 
ilustracyami i nutami, w  zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu­
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 
i nuauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyk; 
i etnografii życia publicznego, rycer 
skiego, rolniczego, kościelnego i ło­
w ieckiego z 911U w ieków  ubiegłych- 
Podręcznik w  każdym domu koniecz­
ny bezwarunkowo.

N ajwiększy znaw ca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander Brtick 
ner, tak pisze iw  „Bibliotece W a r­
szaw skiej") o Encyklopedyi Glogera: 
„Rów nic pożytecznego, ciekaw ego 
1 pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposób pomyśleć! Znajdzie w  nieitt 
czytelnik skarbiec rzeczy własnych, 
o których się często słyszy, a mało 
w *e. I nabierają te szczegóły nowe- 
Ro barw nego życia i w skrzesza się 
zam ierzchła przeszłość, i biją od 
niej b latki i słychać jej glosy*...

Z  początkiem listopada yajn  £ U i n U f i a  Przy  "***♦ R o m a n so w i'
to n  r. otworzyliśm y Vvr/ I .W U W I O  c z a  II (przedłużenie Aka 
demickicj po lew ej stronie — stacva t amwaju prży ul. Zyb lik iew icza  róg

św. Mikołaja). 377

P e n s y o n a t
dla miejscowych i przyjezdnych. Urządzony z najwybredniejszym  komfor. 
ein. Iłom i w szelkie urządzenia nowr*. wykwintne. W inda. Elektrycz- 

G i7. Łazienki. A n n *  P i e n i ą ż k o w i .  M z e f a  S z u j s h a .

3 < ła m a n ia , z w io l in ię o ia ,  iiic h ie ss .

P I S Z C Z A N Y
n a  W ę g r z e c h  ( P c s ł y ć i t j ,

najsilnirjs*e w Ei.-ropie term y siarczano-m uło*e, w  wytiokirn stop 
niu radioaktywne (temp źródeł 67’ C.l. Znakomite wyniki leczni 
cze w  cierpieuiach stawów i kości w  reumatyzmie, po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, artritis, nerwobólach^ zwła«z 

cza w  ia ic h ia s . Stosowanie kąpieli i o k ł a d ó w  b łn tn t fo h . 
Urządzenie tak co do mieszkań jak i kąpieli od n a j t a ń s z y c h  

aż do l u k s u s o w y o h .  W ykwintnie urządzony Grand Hotel Royal, 
winda osobowa uo wtaczania w ózków  z chorymi.

E lotel T etrm ia P a la o e .
W  r, b. otwarty został zbytkownie urządzony Hotel Ter- 

mia Pałace (na ąco osób), ( lo łą o a io n y  koryiarzera z nowo-wy 
stawionemi łazienkami (400 kabin). Pokoje z łazienkami z wodą 
termalną. Instytut terapeutyczny na miejscu.

U low e p o łę c z n iz ia  k o t e jo w e i  z wa*rsza\vy 15 godzin, 
z K rakow a -8, dc W iednia 3, do Pesztu 3 i pół W szelkich mfor- 
macyi udziela lekarz zakładowy. Dr. A le k s a n d e r ?  T e ic h m a n ,  
zim ą— Kraków , W olska 30, latem Piszczany, albo Zarząd zdrój*/ 
w y, Zakład cały  rok otwarty. Frekw encya ifi,coo osób.

Z ł a m a n i a ,  J tw io h n ię n ia , i s c t i t a a . 2139 r

C e n a  k s i ę g a r s k c  r b .  15. 1237

D li grenumerałorów „Dztsssiiti Kijowskiego^,
zam awiających dzieło w  Administracyi pisma, cena zniżnna do rh  12.

Na przesyłką p o c z t o w ą  dołączyć należy rb 1.

Otrzymaliśmy rsowy transport

R o k  P o l s k i
w życiu, tradycyi i pieśni

Przedstawił

ł y g m u n t  G l o g e r
W ydanie drugie pom nożone 7. 4 0  rycinami*

C e n a  p u H i  5 .

Dia pranumarataiói „Dziennika Kijowskiego1
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w ra c a ć  się należy do administracyi .D ziennika K ijow ske^ o*

A U T O M O B I L E  ^
&

KIJ0W, 
K reszczityk ó8. 

Garaż, Sowska Ne 17

i
„ T Y G O B N I K  P O D O L S K I '

J E D Y N Y  O R G A N  F O L S K I na P O D O L U  

wyćbodzi od grudnia 1910 roku w Płoskirow ie 

- pod redakcyą S t e f a n a  Z e m b r z u s l t i e g o .  -

145°

P r e n u m e r a t a  w y n o s i ł
50  kop. kwartalnie.

P o d o ls k a
Wzajemna Aselcuracya

Z ie m s k a
OD OGNIA

ij 1 mmwĘ majętności
Taniej od ta ryf a kcvjn ych

20— 40V  o
Asekuracye załatw iają agenci Ziem scy oraz Zarząd gubernialnj

194:

S K A Ł O  .T O M U
Niezbędny KREM i ELIKSIR do ZĘB0W

Utrzyiroje atąb yr h-ipi-.Or c y jF sS o  i z i f r o w o i

5 Żądać wszędzie f

Skład Fortepianów i Pianin 990

J *  i C e r i s t e p f  i S y  m
dostawca kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesatskiej szkoły Muzycznej i 
Konserwatoryum W arszaw skiego. Kijów, K reszczatyk 33. T elefon  806

zentacye Błuthnera, Szredera, Berduksa, Renisza
1 innyoh fabryk. a jem i reparacye.

najnowszych w zorów , w 
wiefkiffi w yporze poleca 

S k ł a d  f a b r y c z n y

Br.Tariiopol
K-jów, K iszczat^k 62. 

W zor\ wys>ł»ją się gratis.
Sprjred?ż tektury sm otow c.

K O C fC L i [^ A S Z YK A
Z powodu p o w ięk szen i m ł' na sprze­
daje się kozioł systemu, 1; b ik o k  i 
W ilkoks, powierzchni ogr;ew anei 
tiąo  stóp, mało używany Maszyna 
parowa 40 silna, jedcocylindrowa, 
z kondensatorem. Mnżna widzieć w 
r*'Chu. Jechać s*. Popieln a P. Z v 
majątek Li tok i, poc. t. Cd( dorków 
(KijO-w. gub L Poduoi ski. Tain że 
do sprzedania .o  s l i a  n lo  a nia pa­
rowa. 2337

OrłizerniaCW Z /u m 16, 9 12 
! 5 8 rob 1 2.

Syf., wen., n.eCiop!ć.(speC. kur stru . 
iteia. płc.j W s rvft. itjec  sp o -. 
kur Hydr. elek. zak. lecz. 582

Z powodu zwinięcia hardlu jubilerskiej i ze­
garm istrzowskiej f«rmy

J, M a j k s p a r
róg Krcszczatyku i Pro^eznej 30/1.

B 8 Z 3 8 C Z 3 2 S  3 S t a t e 3 Z D 3

W YPRZEDAŻ
w szystki h pozostełvch tow arów  w sklepie 

z rabatem 2 5 ’

2309

od do S U l

A CSSU LA TO R YU M

T-wa Lekarzy Specyalistow
Reitarska 12 d. vz?as. Telefon i j  55 
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specyalnosci. 
Porada 60 kop. Konsultacye, szcze­
pienie cst>y, badanie usługi i m i­
n e k  A nalizy. Rozkład godzin p rzy­
jęć w e wszystkich aptekach 199

A k u s z e iy j io  - F e ic z e r s k a  i  j  

la tn ia  s z k o ła
ikuszer. i rok, Prośby przyj K ilów

2288

B a d»E M au he im
WiSl2 Wanda— dam poii
dla gości kąpielowych. S e z o n  
2 15 k w i e ł a l a .  Oś;vietlenie el 

tryczne. Centralne ogrzewanie 
3d 15 IV do 15 V n s t ceny zniżt
"Właści­

cielka fełessa Szcz5f?s*H>wsk».

„Tygodnik Podolski"
iny, jak również i z kolonii polskich na Południu Rosyi.

T u n n r ł n i l l  P n r t n l f t l f i "  z a m ie s i ła  artykuły w  kweptyacb 
tf I y t J U U I l l I l  * iJ U U IO R I , społecznych i literackich, w każ

dym numerze daje przegląd polityczny i wiadomości ze w szystkich zien.
polskich, w  odcinku podaje celniejsze utwory beletrystyczne.

O ^ ło s z e n ia i
w iersz petitu.

A D R E S R E D A K C Y I i A D M IN IST R A C Y I:

rb. '5 rocznie, rb. t  półrocznie i I rb 

przed tekstem f'kop. 43  i po tekście kop. 20  za

H C T I Ś W ,  g. Podolsk ie j.

i s a w M N H H N w e  ® « -
O trzym any transport

0  w ydaw nictw o „ T - w a  K r a j o z n a w o I b d o H .
.4%
^  Cena d li  prenumeratorów .D ziennika K itow skiego*:
^  bez opraw y rb. 5.25
3J? w ozdobnej opraw ie .  6 75

|g .N a  przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 4910

m mm mmm m&m m m m m m ®

„ L A  V I E“ .
Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki

p o d  k i e r o w n i o t w e m

jSaiius-jflry £eblcnd.
W ychodzi w Paryżu, i-szy  numer ukazał się w d. 24 lutego 

n. st. bseż. roku.

U y in H  jest pismem przyjaciół Francy i i francuzów, którzy 
wlO się interesują rozwojem literatury, sztuki i tnyśłi ludz­

kiej w św ięcie całym.

U y jp J ł mą za zadsnie zaznajam iać 3w ych czytelników ze 
wlO wszystkicm , co jest siłą i postępem w życiu krajów  I 

narodów.

U yjpJJ pomieszcza artykuły pióra na wybitniejszych publi 
wIC cystów  i utw ory literackie oryginalne, portrety oso­

bistości, na których zw rócona jest uw aga świata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości ze w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.
Każdy numer ,L a  vie* liczy 32 strony druku, zaw iera także ilu- 

stiacye poza tekstem.
Roczna prenumerata „ L a  vie‘ ‘ w ynosi 25 fr. (10 rubli). 

Prenumeratę ,L a  vie* przyjmuje w  Redal-cya ,L a  vie*

6 8 ,  r u e  M a z a r i n e -  

W ^ K i j o w i e  księgarnia L  I d z i k o w s k i e g o ,  K f u s z c s s -

* y k  M  2 9 .

L a w i i - t e n n i s
O T  W A R I Y  

H i e lk a - ż f  ł s m i i r c k a  M  18.
Zrzczegóły na miejscu. 2351

W  czerw cu 1912 r. urządzoną zosta­
nie w  Kjjowie, staraniem O d d z ia łu  
C o a r a k i e g o  R o s y j s k i e g o  T o ­

w a r z y s t w a  ogrodniczego

M ó w
W yjaśnień udziela Biuro oddziału. 
Kijów, Trolcki Dom Ludowy. 2152

S a n a t o r y u n  D -ra  SO iM A IIA -
W arszaw a, Al. Szucha o. C h ir u r  
g ia .  Choroby kobiet Pobyt i opa 
trunki rb. 3 —7 dziennie. Jtim bu la- 
t o r y u m  1 2 - 1  pp. ićS

O PU ŚC IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X -ty

• H

C e n a  z e s z y t u  k c p .  £15 i ~ x  p r z e s y ł k ą  k o p . 4 0 .

T R E ŚĆ :
Opis pobytu Stanisława Augusta w  
Grodn e — Dzieje rządów  Tutołmina 
i Repnina.— W yroki smoleńskiej Ko- 
misyi śledczej. —  W ykaz majątków 
skonfiskowanych i sekwestrowanych 
R ys statystyczny, charakterystyka 
systemu podatkowego i organizacyi 
poCzt.— Początek zarysu spraw y w łoś­

ciańskiej na Litwie.

IL U S T R A C Y E  i P O R T R E T Y : 
Janusz Stanisław- Iliński, generał-ins- 
pektor K aw aleryi narodowej. — A le ­

ksandra z Engelhardtów hr. K saw e­
rowa Brantcka. —  Ks. Aleksander 
Bezborodko. —  Ludwika z Sosnow­
skich ks. Józefa Lubom irska,— Stani­
sław  Jundżiłł, orof. Uniwersytetu W i­
leńskiego. —  Biskup Adam  Narusze­
wicz, historyk i poeta —  Kurd ula z 
Komorowskich '1 eoderowa Potocka 
Jędrzej Śniadecki oroi. U niw ersyte­
tu W ileńskiego. — Franciszek Jelski, 
m arszałek trybunału W . Ks Lit.
Z  książąt Massalskich W incentowa 
Potocka. - Mapa trzech podziałów 

Polski (oddzielnie).

Dla prenumeratorów .Dziennika Kijowskiego ‘ cena zeszytu kop. 2 5 , 
z przesyłką kop. SU. 322

Zam ówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porpzbtorowe L itw y i Rusi" nz 6 
12 i 24 zeszytów  przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w  Ki­
jow ie K reszczatyk Nr 38, oraz w szystkie księgarnie w  kraju i za granicą

D a o z e g ó ło w y  p r e s p e f c t  n a  i ą d a g l e  w y s y ł a  s i ę  b e z p i s t n i e .

G-r H i  Doiowska walna 26.
Chor. skór., w cc i ryf. Przyjm  10 12 
i 5-Ó- ’ 473

ffa
Palm y, georginie, kanny i inne ro­

śliny poleca zakład ogrodniczy 
C ł  I a c i e 7<3 Mar.-Błagowiesz- 

k C S i a ^ u  czeńska Nr 104. 
Katalogi na żądanie bezpłatnie. 323

©de s a
prenumeratę na

„Dziermik Kijowski"
przyjmuję

i  C z j r t e t n i a

A. Zwierowicza
J e k a t o e i N h i s k a j a  S I. 310

R ó w n e ,  w o ly ń .
Frenum eratę o g ło szen ia  do

W
Dzień. Eijewsk.”

przyjmuje 14913

p . L u d w . R u tk o w s k i
K siagęrnia i Skład mat. piśmien.

N otatnik T erm inow y.
Polskie T-w o Gimnastyczne. (Plac- 

ogród, Teatralna Nr 4).

Godziny gimnastyki. Poniedziałek, 
r-roda,'"piątek: od g. g do ć  w ie c z .—  
dzieci do 12 lat; od 6 do 7 —  dru- 
hinie; od 7 do 8 — druhowie 

W torek, czw artek i sobota: od g. 
5 do 6 w :ccz. uczniów e 

Godziny piłki nożnej. W torek 
Czwartek, sobota: od g. 6 do 8 w.
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S. p. Antoni D o n im M i.
W  telegramach numeru wczorajszego po 

daliśm y wiadom ość o  stracie, jaką poniosło 
społeczeństwo polskie w K rólestw ie ze śmiercią 
ś p Antoniego Donim irskiego. K rótki zarys 
biograficzny tego w ybitnego publicysty i poli­
tyka, który wczoraj obok wiadom ości żałobnej 
podaliśm y, jesteśm y w stanie uzupełnić dziś 
dzidki tej okelićznośd, ie  bawił wczoraj w K i­
jow ie członek redakcyi „Slow®*, a wiec jeden 
7. najbliższych zmarłemu człowiek, p. W incenty 
Kosiakiewicz.

O dwiedzając wczoraj n sszą  red ak cje , p. K  
i ciągłe wałczac z przygnębieniem, wywołanym  
w ieścią biobową, opowiadał nam w słowach 
uryw anych sw e wspomnienia, ae wzrus/eni-m 
charakteryzując postać zmarłego.

—  T ai: mało przygotow ani byliśm y do 
tak rychłej katastrofy. Cierpiał oddawna na 
serce, lecz prow adził życie niezw ykle bygieni- 
czne, chociaż bardzo czynne, w ięc pomimo w ie­
ku podeszłego im ponował zaw sze sw ym  zdro­
wiem  i w ytrw ałością. T ak  niedawno jeszcze 
pisał z Niz^y, że czuje sio w ybornie, że wkcót 
ce powróci: aby zabrać się z now ą energią do 
p r s c y .. *

—  V7yjątkow y to był człowiek w naszych 
8(psun fetę ii. Olbrzym ią w iedzę ekonomiczną 
zdolność do pracy i niesłychaną dobroć 
w stosunku do innych posiadał w rzadko 
spotykanym  u nas *> stopniu. Bo też nielada 
przeszedł szkolę Urodzony w Prusach Zacho­
dnich, w domu zamożnym i w pływ ow ym , roz­
począł sw ą prace; w urzędzie sądow ym  pru­
skim, P osłow ał do sejmu pruskiego i parla­
mentu R zeszy. W krótce potem pracuje w urzę­
dach wiedeńskich nad statystyką kolejową K ie­
d y przeniósł się z rodziną do W arszaw y, był 
to  już człowiek olbrzymiej w iedzy ekonomicz­
nej i pow ażnego w yrobienia politycznego.

—  W raz z kr. Cireimickim. Godlewskim  
i A ntonim  Zaleskim  przyjmuje on tu udział 
w założeniu „Słow a* i rozpoczyna w niem 
pracę publicystyczną.

—  Nie poprzestaje jednak na tej w yczer­
pującej, a tak niewdzięcznej u nas pracy. P rzyj­
muje udział w ruchu politycznym , staje się 
jednym z przyw ódców  stronnictwa polityki 
realnej, którego wiceprezesem  pozostał do sa­
mej śmierci.

—  Ż y w y  udział przyjm uje rów nież w ru ­
chu współdzielczym, tak rosnącym  w ostatnich 
czasach w Królestw ie. Na w szystkich zjazdach 
kooperatystów  odegrał rolę wybitną. O ceniając 
położone zasługi) powołand go na prezesa 
Zw iązku kooperatystów .

—  W  ostatnich czasach nie mógł juz 
osobiście kierow ać redakcyą „S ło w a*, nie p rz e ­
staw ał jednak pisyw ać, a dobrze znane czytel­
nikom „Słow a* łiteryi „A - D % pojaw iały się 
na jego  szpaltach w każdej ważniejszej okazyi. 
I rzecz dziwna! Talent jego  w  późnym  wieku 
nie łyżko nie bladł, lecz nabierał barw coraz 
piękniejszych, a pióro jego  nic nie traciło na 
temperamencie 1 w ytraw ności.

—  ja k o  dziennikarz był przedewszyst- 
kiem polemistą. Polem izował najchętniej, gotów  
był polemizować naw et z ł  sw ych kolegów  re­
dakcyjnych. A le  też byl to polemista w yjątko­
w y , w  stylu najm niej u nas znanym, wersal- 
czyk w każdym  calu B rak wszelkiej w yciecz­
ki osobistej, ujęcie kw estyi zgodne z istotnym i 
zamiarami przeciw ników, popraw ność v.: treści 
i formie— oto były cechy ś p zm arłego jako 
polemisty

Rozum iał jak dalece ton ogólnie przyjętej 
polemiki odbiegu od w łaściw ej jej formy —  i 
może dlatego właśnie tak chętnie i pośpiesznie 
rzuconą podejm ował rękawicę.

—  Z  umysłem na w skroś trzeźwym  ze 
zdolnością do pracy n iezm ordoizsnej łączył 
dziwną gcłębią  ruemal dobroć. Ujm ujący w 
obejściu, zaw sze bardziej w ym agający od sie­
bie niż od innych nigdy nie zraził nikogo, 
zaw sze pozyskał.

T ak  opowiada! ze wzruszeniem p W in ­
centy Kosiakiewicz-. N ictylko jednak wspólna 
praca i stosunki osobiste upraw niają do słów 
żalu i uznania nad grobem ś p zm arłego. 
Można było się ze ś p Antonim  Donimirskim 
różn ć w ocenie tych lub ow ych metod poli­
tycznych, lecz naw et patrząc na n>cgo z inne­
go  *obocu* politycznego, z tem nieuniknionym 
uprzedzerrem, jak it powoduje różnica poglądów  
w sprawach aktualnej polityki, nie sposób by-

M a ip  R o d z ie w i c z e m

Jezioro
Można zapomnieć, nie to zepsuć mowę. 

A  mam papier w dokumentach, że H reboro- 
wiez Sem en z O zera trzech pachołków pie­
szych i  jednego jezdnego dał do pospolitego 
ruszenia za króla Stefana Batorego. Nie p y ­
tali, jak gadał, byłe służbę pełnił. A  teraz ty, 
endek, powiadasz mi, Ozero sprzedaj i do K o ­
ron y jedź, po pclsku m ówić się ucz! I mo­
że tw oja ra c ja ! —  stękaął głucho, wstał z zie­
mi i na słońce spojrzaw szy, rzekł:

—  Ruszajm y dalej, jeszcze ci młyn chcę 
pokazać i do domu w rócim y na kolaeyę. S io ­
stra pocztę przyw iezie z miasteczka, przeczy­
tasz gazety, może listy mieć będziesz.

—  Z osia do ciebie pisać będzie, bo i no 
poczcie śledzą

—  Oj, tutaj ciebie choćby wyśledzili, to 
nie wezmą-. Tutaj so cja listę  uradnik prędko 
złapie.

—  K to tu u w as w łaściw ie organizow ał 
ruch włościański w  czasie rew olucji?

—  Zarazą szła z powietrza, z gazet, pro- 
wadzdi bundyści,

—  Żydostw o przeklęte!
—  Z  człowieka będącego poza prawem 

nie będzie dobrego poddanego.
—  Przecie nie będziesz staw ać w obro 

nie żydów.

ło przeo czyć, że  się m a do czyn ien ia  z u m y­
słem  n iepospolitym , charakterom  p raw ym .

Po ś. p. zmarłym nietylko najbliższe- Jego
otoczenie, nietylko redakcy® „Słowa*1 i Stron-
n i c t ł O  I V i ! v . l j  R e .  i; : 1 -/. c * ł "  i w L ś t w o  * ' 1
polskie ponosi stratę niepow etowaną. Ubywa 
z 3zeregu jeszcze jedna postać o b y w a t e l a -  
p o l a k a ,  który z umysłem chłodnym łączył 
gorące, serdeczne ukochanie ziemi ojczystej.

Cześć jego  pamięci!

Statut Kota Polskiego w Berlinie.
Sekretaryat K oła Polskiego w  Berlinie ogłosił 

św ieżo statuty: tego|zwią»ku parlamentarnego, p o d ­
pisane dnia 24 kwietnia 1912 r. przez wszystkich 
członków  Koła.

Ustawa ta zaw iera rą paragrafów  i opiew a 
następująco:

§ 1 Polacy, w ybrani za zgodą legalnych 
w ładz w ybo rczych  pdłskieb, zasiadający w  izbie 
poselskiej, oraz polscy członkowie izby panów, sta­
nowią PoiskiejK ołO  w lB erlju ie.

§ 2 ."  Zasadą K oła  je l t  bezw zględna W pośtę 
powaniu parlamentarnem solidarność.

Członkowie K oła winni w  izbach głosow ać 
jednolicie tak, jak  K oio postanowiło. T y lko  w  w y ­
jątkow ych razach, dla bardzo w ażnych powodów, 
wolno członkom K oła w strzym ać się od głosowania 
przez nieobecność w  izbic i to tylko za poprzednią 
zgodą Koła.

Niedozwolone jest członkom K oła publiczne 
potępianie stanowiska lub nchwał Koła, jako też 
krytykow anie w  niekołeżeński sposób innych czło n ­
ków  Koła.

§ 3. Po każdorazawem  otw arciu sejmu w y ­
biera K oło absolutną w iększością głosów  obecnych 
członków vz tajnem głosow aniu zarząd, składający 
się: z prezesa i 2 w iceprezesów  —  i to jednego z 
grona członków  izby panów —  z 2 sekretarzy i 
kw estora do zbierania składek i zarządzania ka­
są Koła.

W ybran y zarząd urzęduje aż do w yboru no 
we go zarządu.

§ 4. Prezes, lub w  razie jego nieobecności 
zastępca prezesa, zapow iada i zwołuje posiedzenia, 
ustanawia porządek obrad, przew odniczy w obra­
dach i proponuje K oln referentów  i koreferentów  
dla poszczególnych etatów, projektów do ustaw i 
mnych spraw  przedłożonych sejmowi, oraz delt-ga 
tów do kom isji sejm ow ych i ich zastępców.

W  razie nieobecności prezesa i jego  zastęp­
ców  przechodzą atrybucye jego  na najstarszego 
w iekiem  obecnego*w. Berlinte członka Kola.

§ Sekretarze załatwiają korespondencyę 
Koła i zapisują do protokółu przebieg obrad każde­
go posiedzenia oraz wnioski, i  t chw ały.

§ 6 Obrady K oła sąjjtajne, natomiast uchw a­
ły  są w  zasadzie jaw ne, o ile ich tajność nie zosta­
ła przez K oło w yraźnie postanowiona.

W  razie potrzeby w ysyła  Koło urzędowe ko­
munikaty do g&zsL,

§ 7. Posiedzenia zwycs&jne K óła odbywają 
się przynajmniej raz w  tydzień, w  dniu i godzinie, 
które po k-ażdorazowern .otwarciu sejmu K olo ] o- 
znaczjY

Nadzwyczajne posiedzenia zw ołuje prezes z 
własnej m ocy w edług osobistego uznania lub na 
żądania 3 członków! K oła.

§ 8. W szystkie uchw ały K oła stanowi się 
absolutna większością głosów  obecnych członków. 
W  razie równości głosów  wniosek upada.

Członkow ie K cła  P olskiego parlam entarnego 
W B erlinie mają praw o uczęszczania na posiedze­
nia K oła sejm owego i mogą zabierać- głos pr?ry o- 
bradach. W  gltóowaniu atoli nife. biorą udziału.

§ 9. Interpel-acye i samodzielne wnioski do 
sejmu stawia K oło tylko na podstawie form alnej u- 
chw ały. W nioski w  komisyach sejm ow ych winni 
delegaci K oła — o ile możności^—  jeżeli dla braku 
czasu nie można spow odow ać takiej uchwały, 
przedkładać poprzednio prezesow i lub jego za 
stępcy

W nioski innych [ frakcyi j sejm owych r mogą 
członkowie K oła podpisyw ać tylko za zgodą Koła.

§ 10, Członkow ie Koła zabierają fg ło s  w  
izbach za poprzednią jego u chw ałą.*  K o ło ' może od 
wyznaczonego m ów cy zażądać dokładnego podania 
treści przyszłego przem ówienia i uwzględnienia w  
niem dezyderaiów, na.które w iększość się zgodziła

§ 11. Dia każdej izby w ybiera  się po każdo- 
razowem  otwarciu sejmu 3 członków  (w łącznie pre 
zesa) i dwu zastępców  dojkom isyi parlamentarnej, 
która w  nieprzew idzianych w ypadkach i przy po 
prawkachj^ podczas posiedzeń izb podawanych, o 
głosowaniu stanowi. Członkow ie tej kom isyi mogą 
w  każdej chw ili głos zabierać.

—  O ni się i ssmi obronią bezemnie. A le 
:nkoś mnie niew yraźnie pochwalać w yjątkow e 
pr?,wa dla innych, a narzekać na to snmo dis 
siebie.

G rzegorzew ski się zaperzył i począł długą 
polityczną przem owę, której H rehorcw icz w y ­
słuchał z całą uw agą do końca i rzekł:

- A  mnie niema czasu ani zdrow ia cią­
gle się na kogoś za coś wściekać i wszystkich 
przeklinać naokoło siebie. Ja i natury do te­
go nie mam!

C zy  ty  jeszcze nie syty tej polityki— ot 
popatrzaj jaka wiosDa na świecie, a te ptaki 
na tym zalew ie na p raw o — to przelotne— bar­
dzo osobliw e nurki. On,, tylko z w ody mogą 
ąię do lotu porw ać, to byw a, żp jc burza ze 
szlaku zbija i na zieipię rpadną— to w tedy rę­
ką je  weźmiesz. A le  w y z miasta, to jakoś nie 
widzicie natury. O czy wam wśród kamieni 
zgasły  A  panna Zofia  pisze, żeby tobie nie 
daw ać m ówić o polityce O t i Ozerski młynek 
w odny— ztąd zawrócim y.

P rzy  m łynie spotkali niem ego rybaka w 
czółnie— za którym coś się wlekło w3 wodzie—  
uwiązane wicią w ierzbow ą dc bur tu.

—  O t suma ułowił. Będzie ze dw a pudy, 
rzekł Hrehoro wicz

G rzegorzew ski nigdy podobnej bestyi nie 
widział, więc się zajął— i zaczęli mówić o ry- 
bołóstwie, i poczuł ochotę aprobować tego 
sportu.

—  T ylk o  nię z dziećmi, zastrzegł się, 
rau ęzon j óęśynadczcniem.

W e dworze zastali ju t Zu bo wieżową w 
dobrym humorze, bo załatw iła pom yślnie inte­
resu w miasteczku

—  A  pocztę siostra przywiozła?
—  Przywiozłam

$ 12. Kto na posiedzenie Koła lub na posie­
dzenia izb y dla ważnej przyczyn y przybyć nie m o­
że, winien poprzednio uniewinn ć się przed preze 
sem lub jego zas!ępcq,

§ 13. Członkowie Koła, delegowani do ko 
misyi sęjmow.ych, winni o w yjeździe sw ym  z B er­
lina uwiadomić uprzednio prezesa i upewnić się co 
do sw ego zastępstwa w  komisyi.

§ 14, Do zmiany ustaw potrzebna.jest abso 
lutna więkSzale wszystkich Członków Koła ($ 1). 
W  razie nieobecności absolutnej Większości człon 
ków Koła, stanowi o. zmianie ustaw następne posie 
dzenie bez w zględu na liczbę obecnych, w iększością 

By, głosów.

Bćriin, d. 24 kwietnia 1912 r.

C.iłonkowie izby poselskiej:.j'- Ks. K lp iiza  Jan, 
Korfanty W ojciech, ks. K urzaw ski Józef, ks Łosiń­
ski Bernard (sekretarki, d r  Mizerski Ludw ik (pre­
zes), d r  N iegolew ski F elicjan  ( sekretarz), Raczek 
Ludw ik, Jaworski Julian (w iceprezes;, d r  SihrOder 
Franciszek, d-r Seyda Zygm unt, Sikorski Stanisław 
(kwestor), ks. StychtT Antoni, ks. Styczyński T a d e­
usz, Św itała Idzi, Trspipczyński W ojciech.

C złonkow ie izby patiów:. Chłapowski Kazi­
m ierz (wiceprezes), hr. Kwilefcki M ieczysław, Lip 
ski W ojciech,1 M oszcseński. Teodor, ks. R adziw iłł 
Ferdynand, hr. Skórzew ski W łodzim ierz, Tacza 
nowski Antoni, fcr. Żółtow ski Adam.

te*** t t w

Krwawe zajścia we Lwew e.
r -

U rzędowa „G azeta L w ow ska* podaje na­
stępujący opis krw aw ych zajść, o których prze­
biegu wiedzą czytelnicy „D ziennika15 z te legra­
mów naszego lw ow skiego korespondenta.

W  sobotę przed południem pojaw iła się 
w kołach młodzieży szkół w yższych 1 średnich 
odezwai  w zyw ająca do zebrania się o godz. 7 
wieczorem  przed pomnikiem M ickiewicza, ce ­
lem zam anifestowania w spraw ie chełmskiej O 
oznaczonej perze zebrało się u stóp pomnika 
około 8 co  m łodzieży przew ażnie uniw ersytec­
kiej i technickiei. Do zebranych przemówił re­
daktor „K uryera L w ow skiego* p. Jan Dąhski, 
protestując przeciw  oderwaniu Chełm szczyzny. 
Po krótkiem przemówieniu akademika I.ó;ven- 
steina imieniem uniwersyteckiej młodzieży so­
cjalistyczn ej, odśpiewano pieśni patryetyezne

Eicząe się z nastrojem tłumów mci s t ­
ężony ,w pobliżu oddział p o lic ji nie wkraczał 
i manifestacyom tym nie przeszkadzał. PoJicya 
nie przeszkadzała również, gdy następnie tłum, 
który wzrós! do przeszło 1,0 .0  osób, r u iz ji  
wśród śpiew ów  pieśni natryetyczn ych i socya 
listycznych pochodem ulicami miast® K om isa­
rza p o licji, który na czele oddaału  poiicyi to­
w arzyszył pochodowi, idący na czele zapewnili 
pod słowem honoru, że nie maja zamiaru ni­
gdzie urządzać demonstraoyi, a w szczególności 
nie maja zamii.ru p o d ą ż a j przed konsuiat c c -  
syjski. Mmiota, gdy thim.*obszedłszy ulicą 
rola Ludw ika, Jagiellońską, M ickiewicza, Ma?- 
szalkowską, Trzeciego Maja, Kościuszki, Syk- 
stuską i napow rót Kąrola Ludw ika, znatazł 
się u wylotu ul. Kopernika, na dane hasło bie­
giem puścił się w  gó rę  z zamiarem dotarcia 
przed konsulat rosyjski. W  uh Andrzeja Po­
tockiego zagrodził tłumowi drogę siln y  oddział 
poiicyi pieszej i konnej. Tłum  sta n ą ł na. ciftri- 
łę i odśpiewał jedną zw rotkę „Jeszcze Polska 
nie zjjpnęia**. Następnie rzucił się. tłum ną kor­
dony po'icyi, usiłując gwałtem  otw orzyć sobie 
przejście, przyczem  obrzucono policyę gradem 
odłamów cegieł. G dy, nie dając posłuchu we 
zwaniom i napomnieniom urzędników poiicyi, 
tłum nie ustawał w atakach, które staw ały się 
coraz natarczyw szt, a  kilku żołnierzy policyj­
nych odniosło kontu zje lub; skaleczenia, w ów ­
czas cddział poiicyi bez w ezwania ze strony 
urzędników, postępując w myśl regulaminu, do­
był szabli i odpierając ataki rozproszył dem on­
strantów. W  tern zamieszaniu odniosło około 
10 osób, przew ażnie młodzież szkół wyższych 
lżejsze i cięższe slislcezenia. Pokaleczonych o 
patryw ano w sąsiedniej aptece i w gmachu 
Politechniki, gdzie zjaw iło się zaw ezw ane po­
gotow ie stacyi ratunkowej. Z  żo łn ierzy-p olicyj­
nych jest 13 kom uzyonow anych i maiej> lub 
więcej ciężko rannych; jeden z powodu p o w a­
żniejszej ran y w okolicy skroni, odstawiony 
został do szpitala garnizonow ego. Po rozpro­
szeniu tłumów udała się garstka około 100 o- 
sób przed lokal red ak cji „Prikarpatskiej Rusi* 
i tu usiłowała w targnąć do lokalu redakcyjne­
go Pogotow ie poiicyi odparło dem onstrantów, 
którzy obrzucili policyę gradem kamieni, przy-

—  Gdzieżeż jest?

—  Pewnie w w oz.e została
firehorow icz poszedł szukać, i długo nie

wracał, poszedł więc za nim G rzegorzew ski— i 
znalazł za stodołą— czytającego list penny Zofii.

• % t * . f,
—I Ty się go  uczysz na pamięć chyba 

Niema w niem czego dla mnie, czy do mnie?

—  Jest cała ćw iartka— ot. Do mnie tylko 
parę słów. Ledw ie znalazłem torbę z poc2tą 
w sianie. 3 ą i gazety— ot, zabaw isz się. Ja 
póidę jeszcze za bródek— tam słonki ciągną.

G rzegorzew ski odczytał list siostry, p rzej­
rzał gazety, ściemniało, Irenka przyszła go pro­
sić na kolacyę. H iehorow icza nie było. "Wrócił 
g dy tamci jeść skończyli— a lt  bez sionki.

—  W idziałam  Ilryn cew icza w miasteczku! 
rzekła mu Zubowiczow a.

—  Nie w ybiera się do nas?
—  Owszem , m ówił, że w przyszłą sobotę 

chłopski p r z y ś w j ą t e k  P^zyjedzie na kaczki.
—  A  dębrzo, bo chłopi do ł&ócucba nie 

pójdą— to będę wolny! Ot, "Wicku, z Hrynee- 
wiczem to się i nagadacie i zabawisz. O n to 
gada— jak woda płynie po lotoku— i polityką 
się zajmuje.

—  K to to taki?
—  T o  nasz sąsiad i przyjaciel od dziecka.
—  Rada gęba jak pan śpi! mruknęła Zu- 

oowicr.owa.
—  A  t a k i  i ąiostr® jęgo  Iufej.
—  A t— bawić go  nie trzeba, to i dobrze.
—  Proszę mamy, wpadła zadyszana Iren­

ka— M ak ircw a  mnie woła do roboty, bo M iki- 
ta suma przyniósł— jak koń, taki wielki! Pew nie 
żandarma zjadł— i buty znajdziemy w brzuchu!

U ź  sp ać— obejdzie się bez ciebie.
—  A mnie wolno tego prtw ora zblirka 

zobaczyć, spyta! Grzegorzew ski.

czem jeden żołnierz odniósł poważniejsze k o n ­
tuzje. W  lokalu redakcyjnym  wybito kilka 
sryb. Jeden z demonstrantów, słuchacz polite 
cbniki, został przytrzym any, a po sprawdzeniu 
identyczności i przesłuchaniu na inspekcyi poli­
cyjnej, pozostaw iony na wolnej stopie,

Ińaczcjs.nieco w ygląda przebieg tych zajść 
w oświetleniu „G azety W ieczornej*.

„Pęd konsulatem zgrom adzona była po- 
litaya piesza i konna w silnych zastępach*1 —  
opisuje „G azeta w ieczorna*. „Nie było jej je 
rłnak tyle, aby-bez dobycia bren-i m ogła ode- 
prz.ć napierających dem onstrantów, to też za­
raz w pierwszej chwili, gdy- demonstranci m - 
parli na kordon, przyszło do bardzo Jkrwawego 
starcia; polieya,rzuciła  się na młodzież z do­
bytymi pałaszami. A tak rozpoczęli konni poli- 
eyanci, szarżująę przeważnie bokami ulicy, za­
raz potem ruszyli do ataku piesi, tnąc bez 
pardonu każdego, kto się pod pałasz nawinął. 
W yn ik  łatw o było przewidzieć. Przeszło 20 o- 
sób odniosło cięższe lub lżejsze rany, nie li­
cząc oczywiście m nóstwa lekko kontuzynowa- 
nych- . i

„Faktem jest, że w ulicy Potockiego krew 
można było widzieć całemi kałużami, faktem 
jest, że opatrzona przeszło 20 osób, bądź w 
aptece p. B tiukn era przy ul. Leona Sapiehy, 
bądź na politechnice, ukiem  jest w reszcie,„że 
ośmiu rannych odwieziono do szpitala. A  są 
między c m : niektórzy istotnie ciężko pokale­
czeni Jedęu z dem onstrantów ma praw ie zu­
pełnie odcięta lew ą dłoń, drugiemu przecia! po- 
licyant całą twarz, od czoła do brody, a naj­
gorsze, że szabla namiszyła oko, które w ypły 
fięło, inny znowu, dem onstrujący skaleczony 
jest poważnie w  koiaoo i jS Ł cze  inny odniósł 
głęboką ran ę  c.ętą w plecy i t d .; a z chara­
kteru wielu ran wynika, że zadano je  w chw i­
li, gdy demonstranci uciekali.

„Cofnąw szy się po tr j rzezi poiicyi z ul. 
Potockiego, w rócili demonstranci do miasta, -1 
mianowicie pod lokal redakcyi „Prykarpatskoj 
Rusi*. Tam  przyszło jeszcze raz do burzliwej 
m anifestacji przeciw redaktorom moskalofil- 
skiego pism a, oraz do drobnej utarczki z po- 
hcyą, poczem młodzież się rozeszła. M iasto do 
późnej nocy było wzburzone krwawym i w ypad­
kami, oburzenie na brutalność poiicyi nie mia­
ło granic.

„W in a za krv?awe wypadki spada w yłą­
cznie na p o licyę— pisze „Gazeta Wieczorna-*—  
zarów no na jej kierow nictw o, że w czas nie 
zdołała zoryenlow ać s :ę w położ n iu  i dopuściła 
tłum kilkutysięczny w wązką ulicę, bronioną 
przez słaby stosunkowo zastęp poiicyi —  jak 
i na ergan y w ykonaw cze, które znanych- z 
brutalności policyaotów  nie um-aly pow strzy­
mać od barbarzyńskiego wprost znęcania się 
nad bezbronnymi. T o, co się wczoraj działo w 
ulicy Potockiego, przechodzi w szystkie sławne 
czyny lw ow skiej polićyi. Brutalni żołnierze pa­
stwili się wprost nad cofającym i sic i ucieka­
jący  tni akadcaiikamą tratow anych kopytami ko­
ni cięto bez pardonu, kaleczono w n ogi leżą­
cych na ziemi, uderzano ostrzami w plecy i 
nastawione w  obronie dłonie, konni policyanoi 
szaleli, tnąc tłum w praw o i iew o*.

V7 poniedziałek wieczorem udała się do 
prezydenta, miasta deputacys obywatelska, z ło ­
żona z przedstawicieli wszystkich orgaaizaeyi 
narodow ych, jąjcoteż grup mieszczańskich i r o ­
botniczych. fłćp u tacya  zw róciła się do p pre 
zydenta, jako.tpierw szego obyw atela miasta, z 
przedstawieniem spraw y soootniego napadu 
poiicyi na manifestującą sw e współczucie z 
Chelm szczyzną młodzież polską.

Naoczni m asakry tej św iadkow ie podali 
p prezydentowi bogaty ma tery ad faktów, św iad ­
czący niezbicie, że polieya bynajmniej nie we 
wiasnej obronie, a tem mniej w obronie kon­
sulatu, któremu- nic jeszcze nie groziło, rzuciła 
się- z zajadłością na manifestantów.

Stwierdzono, że polieya miała udzielone 
z góry  instrukcje dobycia szabel przy p ierw ­
szej zaraz okazyi, że zachowanie się poiicyi 
było tego rodzaju, jak  gdyby z góry  pow zięty 
był plan spraw ienia m asakty. Zw rócono też u- 
wagę, że tego rodzaju postępowanie poiicyi 
nie pierw szy się już ra t zdarza, że jest w tem 
wiełócznie system, objaw iający się w  znamien­
nym fakciś, że przeciwko polskim manifesta- 
eyom w ysyła  się zawsze oddziały złożone z ru 
skich tylko polieyantów , którzy polskiej krwi 
nie żałują. Przedstawiono wreszcie p. prezy­
dentowi, że w mieście powszechne panuje o- 
burzenie na postępowanie władz, które zacho­
wując się z niezw ykłą uprzejm ością 1 w zględ­
nością w ob(c rusinów, w obec polskich manife- 
stacyi występują z n iebyw ałą brutalnością, jak

—  Chodźm y— zobaczysz Makatową', rzekł 
ilreborow icz. Kuchnia była opodal: nizka cha­
łupa, przed którą zastali już zebraną całą cze- 
ladź, gąpiącą się na olbrzym a w odaego.

Niemy rybak go już rozpłatał na terenie, 
i w ielbić połcię m ięia, solda w dzieży kobieta 
drobna, suchą w czarnej chustce na głow ie, i 
prostym  chłopskim stroju.

T o  M akatow a rzekł Ilreborow icz do k o ­
legi,

—  D obry wieczór, pani! ukłonił się jej 
Grzegorzew ski.

Podniosła nań oczy małe, siw e dobrotli­
we i uśmiechnęła się.

—  D obry wieczór. A le  ja  nie żadna pa 
ni, ta prosta bnba, M akarowa. Pan to pewnie 
z Polszczy0

—  Z  W arszaw y. K olega  mi opow iadał 
pani bohaterskie życie. Bnrdzom szczęśliw y p o ­
znać taką niewiastę

—  A t —-niewielkie dziw y, ani żadne bo­
haterstwo. Biedowału się, biedowało— taj przi- 
bitdow alo. C zego się Irenka napiera. Oddam, 
oddam głow ę— ale jak z niej jutro rosół w y­
gotuję— a pęcherz— to choć zaraz. T u  się zw ró­
ciła do nadchodzącej Zubow iczow ej.

—  W  samą porę supia złowili. Z a  t y ­
dzień przesoieje i pójdzie do wędzenia razem 
z wieprzem, Będzie i nu piątek i na świątek 
wędlina.

G rzegorzew ski wyznał w duchu, że ina­
czej sobie bohateikę i m ęczennicę przr d stawiał, 
ałe w tyra kraju w szystko było jakieś cudaczne.

Niespodziankę misił też na pierwszej le­
tcy  1 z Irenką. Po pierwsze, dziew czynka Przy­
szła uczesana, obuta i w nowej sukience, a 
po diugie umiała dużo więcej niż się spodzie-

gdyby ich zdaniem było nie utrzymanie spoko 
ju i porządku w mieście, ale terroryzow anie 
polskiej opinii stolicy kraju.

Deputacya prosi w ięc p. prezydenta; aby 
raz jeszcze interweniował u namiestnika 1 u 
przedził-go, że polskie obyw atelstw o L w ow a 
dłużej traktow ać się tak nie da

Zarazem  zw róciła się deputacya do p- pre­
zydenta z prośbą, aby przedstawił nam iestniko­
wi, że o gó ł polski ebyreateh L w ow a uważa 
m anifestacyjne pochody ukraińskie we L w ow ie 
za, p row okację  poiskiej ludności. U kraińcy od 
dłuższego czasu ściągają tłumy z całego kraju 
do stolicy, aby formowanym i sztucznie w ten 
spoiób pochodami ruskimi w c Lw ow ie, bała­
mucić opinię W iednia, jakoby L w ó w  nie był 
jpolskiem miastem. Szczególnie w obecnej ch w i­
li, gdy toczy się wałka o uniwersytet ruski, 
który ukraińcy chcą e s id a ć  w e L w ow ie, p o ­
chody ruskie w mieście aą wręzz niedopuszczal­
ne; jeżeli władza chce spokoju —  niech nie 
dopuści do prow okow ania przez ukraióców 
uczuć polskiej stolicy kraju

P. prezydent oświadczył, że prezydyum  
miasta uda się w myśl prośby deputacyi do 
namiestnika i przedłoży mu żądania i postulaty 
obyw ateli L w ow a.

fu iłe t iw ite  S my,
Głosy prasy polskiej o uchwalonem przez 

Dumę Państwową w yodrębnienia Chełm szczyzny 
dalekie są cd- pesymizmu i zwątpienie.

„K uryer W arszawski*1 w uchwaleniu Pr0* 
jektu widzi przedew szystliem  ten fakt konkrit* 
ny, że

„Duma w ażyła sic; na to, na Co się nie decy­
dowano w  czasach najm roczniejszych, że uznała za 
potrzebne podeptać lństoryę zranjć do głębi inte­
resy i uczucia polskie, zlckećW ażyć głos ludności 
m iejscowej, przejść bez uw sgi nad ostrzeżeniami i 
nerswazyatni przedstawicielstwa polskiego, a to 
wszystko dia zaznaczenia po dawnemu nienasyco­
nych dążności naCyonalistycznycb, dla podkreślenia 
wszechm ocy żyw iołu panującego, dla zachęcenia i 
nodniecenia w szelkich czynników w alk narodow ych. 
Niema w  uchw ale Dumy nic nawet z lego. coby o- 
biecyw ało dążyć, niechby już po ru ip ich  świętej 
przęszłości, do nowego, życia, dla koges choćby 
szczęśliw ego, dla kogoś choćby cw ocnego i obiecu­
jącego dać światu i cyw iłizacyi jekąś new ą i trw a­
łą w artość. Projekt chełm ski nie może mc z tego 
ob'ecyw ać, bo nie może dotrzym ać żadnego p rzy ­
rzeczenia i żadnej przysięgi. Zrodzony z ządzy 
w ałki i zniszczenia, przesycony niechęcią i zaw iścią 
narodową i religijna, może reprezentow ać jedynie 
negatywną stronę działalności połitycznfej.

„Lecz jeżeli jesteśm y przepełnieni goryczą i 
oburzeniem, to nie znaczy, Ze serca nasze Krwawią 
się już nn myśl o stracie dla życia narodowego ro ­
daków chełmskich. To, co odczuw fm y w  tej ch w i­
li, dałekię jest od zwątpienia. W ielk a  jest w e 
wszystkich kątach Polski w ytrw ałość nasza w a b ec 
klęsk 1'osoWych, i  przecież nigdzie może nie do 
rów n ą ona tej, której złożyła dowód w  ostatnich 
Włainie dziesięcioleciach ludność chełm ska. Naród 
w spółczesny może być powstrzym any, a nawet rzu- 
copy w stecz w  sw ym  pochodzie cyw ilizacyjnym , 
ale1 nie masz siły zewnętrznej, któraby potrafiła 
zniszczyć jego  narodowy instynkt sam ozachowaw 
czy, przynajmniej w  zakresie elementarnym, w y ra ­
żającym  się w  poczuciu odrębności plemiennej, n a­
rodowej, religijnej. A  wtaśriie ludność gubernii lu ­
belskiej i siedleckiej jest wybitnym  przykładem  siły 
tego instynktu, A le  kiedy sic przebyło choćby kró t­
kie marzenie o tolerancyi religijnej, w olnego w sp ó ł­
zawodnictwa narodowego, swobodnego rozwoju 
kultury, wolno jest z żalctn i goryczą patrzeć na 
perspektyw ę powrotu do hąseł pracy jedynie z a ­
chow aw czej i samoobronne j

„To, co m yślim y i c ^ g o  oczekujem y od pro 
jeklti chełm skiego, w yrażone zostało dobitnie przez 
reprezentacyę polską w  Dumie. T akże sposób b ro ­
nienia przez nią interesów polskich d tjo m iarę sił 
i postanowień całego spnłeczeństy^a polskiego. Te 
żeli posłow ie polscy zachow ali niezmiennie spokój 
i rów now agę przy zdum iewającej usquc ad finrm  
w ytrw ałości, to nacyonalizm rosyjski m oże być pe 
wien, że to nie jest w yjątkow a dcm onstracya uspo 
sobienia polskiego. W  nąjtr udnj^jsrych czasach 
klęski nie szerzyły  w naszych ^ ere g a c h  dem orali- 
zacyi, ciosy nie pzraliżow ały nalzego instynktu sa ­
m ozachowawczego. Za. silni jesteśm y na zw ąt­
pienie1'.

„G los W arszaw ski* om awia dalsze losy 
projektu. '

„Projekt uchw alony przez Dumę idzie do ko­
misyi redakcyjnej, która się zb ierze w  poniedziałek 
najbliższy, a w e wtorek zapew ne będzie odczytany 
w  Dumie w  ostatecznej swej postaci i przesłany do 
Rady Państwa.

„Jeżeli Rada Państwa przyjm ie go bez zm ia­
ny, to będzie skierow any do zatwierdzenia N ajw yż­
szego, jeśli zaś Rada Państwa w prow adzi jakiekol 
w iek zmiany, to będzie w ybrana kom isja  porozu­
m iewawcza.

„Kom isyą porozum iew aw cza składa się z 6 
członków  R ady i ó członków  Dumy; z Dumy iw y 
k le  w chodzi do niej 2 z praw icy, 2 z październi- 
kow ców  i 2 z lew icy.

wał- W ytrzym ała teź cierpliw ie pół god zin y— i 
dopiero potem zechciało jej się pić i piła dobre 
pięć minut, potem poszła po chustkę tło nosa, 
a wreszcie poczęta narzekać, że ją bardzo ząb 

boli. N aderw ała tedy z godziny ile się dało 
i rozstali się pizyjaźnie. A le  zato potem prze­
padł® bez śladu i gdy G rzegorzew ski z niemym 
Mikitą popłynęli na ryb y— zastali ją  w jakiejś 
zatoce, ze swym i dwoma akolitami— po pas w 
wodzie, ciągających jakąś trójkątną siatkę.

Mikita pokazał mu na migi, że łow ią raki.
—  Ząb już nie boli? spytał, gdy ich mi­

jali.
—  M akarow a zam ówiła, przeszło! od­

parła.
B yła w sw oim  żywiole: bosa, obdarta i 

wolna.
I zaraźliw e było widocznie to życie, bo 

G rzegorzew ski po paru dniach się w nie w cią­
gną!— i zajął

Nie zajrzał do szafy z książkami, cd by­
w ał lekcyę jak  obowiązek, jedzenie jako konie­
czność— w pokoju tylko spał O sw oił się z ło ­
dzią, z wiosłem, zainteresował rybołów stw em —  
nauczył się porozum iewać z Mikitą, poznał to­
nie i cieszył się dobrym połowem.

Zresztą dom dzień cały byw ał pusty, bo 
Zubow iczow a od świtu pilnowała serów t sa­
dzenia kartofli, i czasem naw et obiad wożono 
jej na daiśze poła za rzekę

Upłynął tak tydzień, gdy pew nego ranka 
ujrzał Grzegorzew ski Sachara, furmana sm aru­
jącego wózek dobrze sobie znany.

jedziecie na kolej? spytał.
—  Ni— dó przepraw y— W oroński pan do 

rzeki swojer.ii kuńmi przyjedzic.

(di c. n V
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„O ile komisya dojdjie do porozumienia jt: 
dnomyslnie, to p rc jtk i już ntc P'.Strąca do izb. o 
ile jest różnica zdań, to projekt uchwalony przez, 
większość komisyi pow raca do izb i ustępy sporne 
podlegają ponownym rozprawom.

,,Ó Ile w ów czas obydw ie izby nie dojdą do 
zgodnych uchwal, to cały projekt upada. Ewentn 
alność takiego biegu rzeczy np jest przyczyną te­
go, że projekt o nauczaniu powszechnem nie po- 
sztdł w cale dotychczas do korr.isyi_ porozum ie­
w aw czej —  jtst pewność, że porozumienie między 
Dumą a Radą Państwa nie dałoby się osiągnąć.

,,Przedstawicielstwo polskie ma zatem jeszcze 
obowiązek p iln ow ać'd alszych  losów projektu w  
Radzie Pańttwa, a następnie w  komisy, porozum ie­
waw czej i ewentualnie ponownie w  Dumie.

„Jest praw ie pewne, iż Rada Państwa odrzu 
Ci niektóre punkty projektu, a być może w prow a 
dzi nowe.

„Przedstawiciele ministerstw oświadczali w  
rozm owach prywainyCh, że np wprowadzenie są 
dów priysitjgjycn jest niemożliwe.

„Jest zatem prrwdopodobitństwo, że rozpra 
w y nad niektórym; ustępami, o ile Rada Państwa 
spraw ę chełmską zdąży załatw ićl mogą się jeszcze 
pow tórzyć w  Dumie przed zakończeniem kadencyi.

„Spraw a chełmska nie jest tedy jeszcze skoń­
czona, i.skończył się dopiero jeden jej okres".

„Siow o Polskie" przypomina obowiązki, 
takie spadają z tą chwilą na społeczeństwo 
nasze-

„Nie wolno pocieszać się frazesem, że Chełtn- 
szczyzna „przetrzym a".

„Obowiązkiem  całego narodu, me tylko w  z a ­
borze rosyjskim, jest po wyczerpaniu w szelkich 
środków panamenturnej walki w  onronie Chełm- 
szczvzny zorganizować taktyczną dla niej w cięż­
kiej jej w alce pomoc, zająć się nią serdecznie i sku­
tecznie.

„I nie tylko jedną ChełmszCzyzną. Duma, u 
ćhwalając wydzielenie Chełm szczyzny z Królestwa, 
tern. samem zaakcentowała, że granic Królestwa, 
że samego w ogóie Królestwa nie uznaje.

„Z tym faktem musi się społeczeństwo pol­
skie teraz liczyć. I musi zeń odpowiednie w yp io  
wudzić konsekwencve

„Nie istnieją już dla Rosyi granice Królestwa.
I dla nas nie może też już dłużej zam ykać się spra­
wa polska w granicach Królestwa. Przeniesiona 
poza granice Królestwa, Chełm szczyzna im usi sie 
Stać łącznikiem, który zwiąże silniej, niż dotychczas, 
w  zaborze rosyjskim macierz z kresami.

„Powtórzy się w  zaborze rosyjskim tOj*co się 
Stało w  zaborze pruskim, gdy odięto mu resztki na 
rodowych Swobód w  Księstwie PoznaiLkiem. W te­
dy ekspansja narodowa polska przerzuciła się na 
Śląsk, Prusy i Pomorze.

„W alka o kresy musi w  zaborze rosyjskim 
z a ją ć  to samo dominujące miejsce w  naszej narodo­
wej polityce, ja k e  już dziś zajmuje walka o kresy 
n a s i ę  w  zaborze pruskim i austryackim".

„Złą sprawą® nazyw a uchwalę Pumy 
^Dziennik Petersburski*.

„W ilia  piątej rocznicy zwołaniu pierwszega 
przedstawicielstwu narodowego w  Rosyi zostało 
splamiona przez wypełnienie aktu nienawiści i szo 
winizmu zoologicznego

Tragicznm  brzm iały ostatnie d ek laracje  po 
słów  polskich pp Harusewicza, P arczew skiego i 
Dymszy, którzy faktycznie część życia sw ego poło­
żyli w  obronie nieszczęsnej ziem; chełmskiej przed 
rozhukaną falą „prawodawczego" nacyonalizmu, 
tragiczna nuta dźw ięczała również w  deklaracyi 
posła Rodiczewa, który choć obrany przez w iękstą 
ilość w yborców , n;ż nieomal w szyscy posłow ie z 
większości, jednak w raz z całą opozyćyą nie byl 
w .stanie przeciwdziałać przyłożeniu pieczęci przed 
stawicie!stwii narodowego do projektu, hańbiącego 
zbytecznego, drażniącego i krzywd: ącego naród 
p o.ski .

Z la  spraw?, ow oc nieporozumienia, jak mó 
w d  p. Anrep, została doprowadzona nieomal do l?o3 
ca, pozostajt jes/cze czytanie redakcyjne, kióre hę 
dzie miało na celu siabrykowanie tytułu, no i . .  R a­
da Państwa. Zadhych nadziei nueć nie możemy:' 

t Izba w yższa nawet oceniając całą szkodliwość pań­
stwową projektu, decj/tye fidfk uzależnia wszak od 
zupełnie innych czynników, co do których na razie 
żadnych przewidywań i horoskopów stawiać nie 
można.

„G azeta Narodowa* podnosi zasługi K ola 
P olskiego w  P etersburgu.

„Posłom dum skifgo Koła polskiego należą się 
00 nas szczere słowa wdzięczności Przez dwa la­
ta ludzie ci w ytrwali w ogniu beznadziejnej walki. 
Z  ogromnym nakładem pracy posłowie nasi ia 
przedewszystkiem  pp. Dymsza, Harusewtcz, P ar­
czewski), przestudiow aw szy spraw ę całą w  każdym 
kierunku ; ped każdym względem , w ytrw ale głos 
zabierali do każdego punktu ustawy i to podczas 
obrad tak komisyi, jak pełnych posiedzeń Dumy. 
T a  pełna ofiarności praca posłów  naszych stała się 
w  Królestw ie przedmiotem praw dziw ego szacunku."

P n ech cd ią c  do znaczenia uchwały, pisze 
BGa~. Nar,"

„Przeciągnięcie granicy administracyjnej mię 
•t* d iy  C-ńeimszczyzną a Królestwem  oznacza prze­

dewszystkiem wznowienie ataku na religię, język, 
majątek i duszę ludu polskiego, ziemi chełmskiej. 
Nie jest jednak w  m ocy ludzkiej wspólnotę serc 
polskich granicami rozerwać. Odpowiedzią naszą 
gą słow a posła Harusewicza, w ypowiedziane w  Du­
mie, tuż przed zapadnięciem uchwały: „Koniec tra 
gedyi chełmskiej jest równocześnie początkiem o- 
brońy przez polaków tei polskiej gubernii, jest onjt 
bowiem i będzie polską".

„K u tyer Poranny* zestaw ia uchwalę D a ­
my z analogiczna uchwalą sejmu pruskiego.

„Projekt chełm ski przeszedł przez wszystkie 
głosowania w  rosyjskiej Dumie Państwowej Sejm 
pruski zatwierdził projekt rzucenia nowych stu 
milionów na germ anizację Śląska, Prus W scho­
dnich, Pomorza. Z e  wschodu i z zachodu zaciska­
ją  się kleszcze wynarodowienia polskości. Zaciska 
ja  się ze zdwojoną zaciekłością. Rządowe plany 
zyskują prawodawczą cprobutę przedstawicieli na­
rodów Narodowość polska jest uważana za nie 
bezpieczeństwo, za grozę przyszłości. Ministrowie 
dwóch w ielkich państw utrzymują, że trzeba się 
przed nią bronić calem  natężeniem sił, bo inaczej 
się rozrośnie, wchłonie w  siebie zalewające ją  ży­
w ioły, przyciągnie w spółżyjące z nią i pograniczne, 
stanie się potęgą zagrażającą całości organizmów, 
które na zatracie bytu państwowego Polski oparły 
swoją siłę i znaczenie w  stosunkach międzynaro­
dowych.

Słucham y tego wszystkiego jak krw aw ych 
ironicznych szyderstw z naszej niemocy i bezra­
dności. SIcefcamy bez zdumienia. Przyzw yczailiśm y 
się już do te; rtarej jak świat metody oskarżeń, bę 
dącyCh argumentem racyi, którt płyną ty lk o - z  do 
bregc apetytu i strawnego żołądka.

Jeżeli su- Czemu ieszcze dziwimy, to temu 
tylko, że wopólć jeszcze śą tacy, którzy zadają so­
bie tyle trudu, aby dowodzie do jak-ego stopnia 
straszne w skutkach może być to polskie mące 
nie wody w  wielkich stawach przyszłości pańśtw, 
którym zawadzam y, Czasy sentymentalizmu w  P° 

rŁrSiiityće minęły oddawna Z a  czasów  Lafontaina by­
ło w  modzie mówić: zjadam Cię, boś zawinił. Ina 
czej m ówić nie wypadało- Resztki sumienia potrze­
b ow ały w ym ów ek obłudy jako narkotyku usypiają 
cego poczucie godziwości. Dziś m ówi siępoprostu: 
zjadam cię, bos smaczny. Jeżeli obłudy jest hot 
dem złożonym  uczciwości, któż dzisiaj w  polityce 
odczuw a potrzebę takich hołdów! Jest to zabytek 
minionej przeszłości, w  której idealne wyobrażenia 
o praw ie i Sprawiedliwości w  stosunkach między 
luu.tmi miały jeszcze cenę monety niezupełnie w y 
cofanej z obiegu Dziś są to ju~ tylko numizmaty 
tnające zaledwie „pretium iffectionis" dla zdziw a­
czałych anlykwaryuszów. Pocóż tedy rzucać je  na 
Szalę, na której w azy tylko jedyne praw o -g w a łtu  
popartego siłą.

KABSAŁ RYSA — CHERSOŃ.

M inistrow i kotnunikacyi złożono przed 
■Milkli dniam i podanie o zezw o len ie  na o r g a n i­
z a c ję  llowaiz.ystwa a kcy jn eg o  kanału R y g a —  
Chersoń i o kon cesyę  na budowę i eksploata- 
rye; tego kanału Kanał m a połączyć morze

Z  I J O W 3  K  !

Bałtyckie z Czarncm i będzie nosił nazwy ka­
nału C tsarza M ikoiaja II. O rganizatoram i T -w a  
akcyjnego są A w dakow  i Jermołow. bar. Mey- 
endorfowa i inni.

K anał według obliczeń będzie głęboki Da 
2 sążnie i kosztować ma 300 milionów rb. 
Przypuszczalny dochód z kanału w ynosić ma 
około 34 mil. rb. rocznie.

Budow a kanału rozpocznie się cd szluzo- 
wania zachodniej* D źwiny i regulacyi porohów 
na Dnieprze.

Z prasy rosyjskiej.

P. Kizew etter poświęcił październikowemu 
artykuł w „Rusk. W iedom ostiach*, nazyw ając 
ich „partyą niemego oczekiwania*.

„Nie tak dawno Guczkow zakończył jed tą  z 
deklaracyi dumskich efektownym, frazesem, skiero­
wanym do rządu: „Czekamy!" Naiwni ludzie m yśleli 
wówczas, iż w owem  „czekam i" kryje się jakaś 
groźba, jakieś wyzwanie w  redzaju obietnicy „pc 
liczenia się" z Radą Państwa. Porachunki Guczko- 
w a z Radą Państwa są wszystkim  znane; wyniki ich 
równają S'ę zeru. Obecnie*i ślepi dojrzą, jaki ma 
sens październikowe „czekam y". Październikowe 
„czekamy" pod adresem rządu nie znaczy „strzeżcie 
się", tylko znaczy „nie śpieszcie się". Niech się 
wydarzają katastrofy, bodaj takie, jak na Lenie, 
niech opinia publiczna podnieca się do najw yższe­
go stopnia, niech się z ław  ministeryalnych rozlega 
dobitne „tak b yło - tak będzie", kraj może się bu­
rzyć, ale p a żiz iern iło w cy  zdolni są zareagow ać na 
to jednym wyrazem  „poczekam y".

Z ziemstw.
2 gie nadzwyczajne zgromadzenie ziemskie 

powiatu płoskirewskiego.
Z  radnych polaków nieobecnych 2 cb: 

Hr. Borkowski oraz hr. O iłow ski zamiast rad 
nego polaka p. M arowskiego (w miejsce p. Ja­
na Jcdki, który ustąpił) obecny p Józef Staro 
rypiński. Poza całym szeregiem zw ykłych for 
malnych spraw, większe ożywienie i debaty 
w yw ołały następujące: przeprowadzenie sieci
telefonicznej— sprawę tę po dłuższych debatach 
przyjęto zasadniczo, zobowiązując zarząd do 
przedstawienia wyczerpująco opracowanych da­
nych; zatwierdzono decyzyę zarządu co do ka 
sy pożyczkowej, dla oficyalistów w ziemstwie 
zatrudnionych; bardzo ożywioną dyskuiyę w y­
wołała kw estya . tak zw anych „karobocznycfa 
sum* jest to podatek specjalnie przez ludność 
żydowską cp ’acauy, lecz ii tylko na specyąlne 
potrzeby tej ludności wydatkowanej; zgrom * 
dzenie uchwaliło cały szereg dezyderatów co 
do wzmiankowanej kwestyi, poddając kompc 
tencyi zarządu przyjmowanie i wydatkowanie 
tych 1 ieniędzy. W  kwestyi przeprowadzenia 
sieci szkolnej postanowiono: 28 kompletów
szkolnych w ybudow ać jeszcze w bieżącym roku 
dalej przy szkole jarm ołinieekif j postanowiono 
urządzić oddział rzemieślniczy, mianowicie ślu 
sarsko-kowalski, w yasygnow ano 4,380 rb n;* 
urządzenie w Ploskirowte w eterynaryjnego am- 
bulatoryurn, na co miasto dało bozpłatnie od­
powiednią ilość ziemi, pozwolono zarządowi 
na w ydaikow anie około 5,000 rb. na dalszą 
restaurację nowopostawionego szpitala ziem­
skiego w Ploskirowie, następnie przyjęto cały 
szereg p rop ozycji zarządu, dotyczących lecz­
nictwa w powieem z pewnemi jednakże zmia­
nami, m ędzy innymi postanowiono, aby tak 
zw any epidemiczne zapasow y lekarz, zamieszka 
ly w Felsztynie, był tylko epidemicznym, co zaś 
do zapasowego to na razie polecono zarządo­
wi zapraszać w razie potrzeby lekarzy wolno- 
praktykującycb; następnie zgromadzenie zazaz 
czylo, że komisya rewizyjna tak w pełnym 
swoim składzie, jak i w osobach oddzielnych 
jej członków funkeyonuje przez cały rok, że 
ma prawo kontrolowania działalności zarządu 
w każdej chwili i w każdym szczególe. Na 
poprawę dróg na Zarzeczu oraz na budowę 
mostów w yasygnow ano 18,000 r b ; postano­
wiono urządzić tytułem próby betonowe stud­
nie w Felsztynie, Koźm inie i w Czarnym Ostro- 
wiu. Dalej bardzo ożyw iona wym iana zdań na­
stąpiła z powodu propozycyi przewodniczącego 
w komisyi drogowej, p Sobiesław a M odzelew­
skiego, aby ziemstwo przyjęło zasadę budow a­
nia mostów tylko betonowych a nic drew nia­
nych— drogą glosowania zgromadzenie większo­
ścią jednego głosu przyjęło zupełnie odwrotną 
rezolucyę, na skutek czego p. Modzelewski 
z komisyi drogow ej ustąpił. W reszcie dość burz­
liwą wymianę zdań w yw ołała propozycya z a ­
rządu, by grono takow ego powiększyć jeszcze 
o jednego członka. Zgrom adzenie w ypow ie­
działo się przeciw tej propozycyi, poczem pre­
zes zarządu baron Majdel zgłosił sw ą rezygna­
c ję  ze stanowiska prezesa.

O fotel prezydyalny, którego obsadzenie 
w krótkim czasie nastąpi, ubiega s :ę kilku rad ­
nych, wymieniane są kandydatury następujące: 
Mitkiewicz stąrszy, Kisielew, Doroszkiewicz, 
Iw anow — Łucewin.

Dr. M- Stawiński.

K » O H K M  P R O W I M ^ A U A .

(Z pism  i  oti korespondentów).

—  Zgromadzenia ziemskie. Nadzwyczajne 
zgromadzenie ziemskie pow. owruekiego cd będzie 
się dn. 16 maja.

Nadzwyczajne zgrom adzenie ziem skie pow. 
balckiego odbędzie się w dn. 5-go maja.

—  Chmielnik na Podo'u. Po ponurych dniach 
chłodów kwietniowych i deszczów nastała znośniej 
sza pogoda. Jarmarki i bazary odbywają się nor 
malnie. Stan zasiew ów  naogół dobry. Na dzień 6 
maja wyznaczona jest sprzedaż „białego kwiatka"; 
jednocześnie ma się odbyć amatorskie przedsta­
wienie.

— Gromadzenie funduszu na kampanię w ybor­
czą Prezes kaniowskiego powiatowego rosyisaie- 
go komitetu wyborczego, marszałek szlachty Śztej- 
ger rozsyła poulae listy, w  których, zgodnie z u- 
chw ałą komitetu v,yborczego, proponuje osobom 
współczującym  celom  komitetu przesłać na imię 
prezesa komitetu pewną sumę, któraby się przy­
czyniła co  utworzenia funduszu niezbędnego dla 
pokrycia kosztów kampanii wyborczej.

—  Tajńe pędzenia okowity W  Słarokonsfan- 
tynowie poltcya w ykryła  trzy zakłady tajne, w  któ­
rych pędzono okowitę. T e  gorzelnie tajne funkcyo 
nowały w  Starob.onsUntyuowie od dość juz dawnał

—  Przed sądem pokoju Sędzia pokoju w  Ra 
domyślu rozpoznawał spraw ę włościanina Marty­
niuka i żony duchownego praw osław nego Zale 
skicj. W  swoim czasie M artyniuk poniósł do po 
pa chrzcić dziecko. Dla poczęstowania popa i ku 
mów przyniósł Martyniuk ze sobą kołacz i Piitelkę 
wódki. Kiedy kumowie wypili już po kieliszku, 
Martyniuk schowa! butelkę zresztą  niedopitej wód
hi du kieszeni. Dojrzała to „popadia" i nazw ała Mar 
iyniuka złodziejem Sędzia pokoju skazał „popadię" 
na 16 rubli grzyw ny.

Zagadkowy Itapatl W czoraj rano w  ) I U  

bliżu stacyi Czubówka głównej linii kolei Południo­
wo-Zachodnich w  pociągu Ns 32 na oberkondukto- 
ra Babicza napadli jacyś dwaj nieznajomi. Jeden z 
nich dwukrotnie strzelił do niego z rewolweru, lecz 
oba strzały chybiły. Na odgłos strzałów  nadbiegli 
kondnktorźy i kilku podróżnych, którym udało się 
obezwładnić i rozbroić napastników. Na stacyi C zu ­
bów ka oddano ich w  ręce żandarmeryi kolejowej. 
Obaj aresztowani odmówili wyjaśnienia sw ych na­
zw isk oraz pow odów  napadu na Babicza

Pogoda w Zach. Europśs
W  dniach ostatnich, właśnie w dni „lodow a­

tych świętych" Mamerta, Pankracego i Serwacego, 
w  Całej niemal zachodniej Europie, yrskutek go rą­
cych w iatrów  południowo zachodnich, tomperatura 
podniosła się nadzwyczajnie. W  W iedniu notowr. 
no onegdaj 34 stopnie w cieniu, w  Paryżu 29, w 
Hiszpanii do 38, w e W łoszech północnych 32, w 
pcdudoiowych 35, w  Attglii 30 ( els.

W  Paryżu, gdzie nikt nie b ył jeszcze przygo­
towany na takus upały, nastąpił form alny szturm dc 
sklepów  krawieckich, a zapasy kapeluszy letnich 
w yczerpały się zupełnie. W  Barcelonie zm arłe 
kilka osób wskutek porażenia słonecznego i zapa 
nowała obawa cholery. Kilka osób, podejrzanych o 
zapadnięcie na tę epidemię, odosobniono. W  Lon­
dynie panowały upały, jakie zazw yczaj zdarzają się 
tylko w  miesiącach letnich. 1 tam kilka osób zmarto 
wskutek porażeniu słonecznego. Onegdaj wszystkie 
parki b y ły  przepełnione publicznością szukającą 
cienia i chłodu, w  łaźaiach zabrakło miejsca. Liczni 
mieszkańcy, posiadający mieszkania letnie nad mo 
rzero. opuścili już rozpaloną stolicę.

Upały b yły  jednak tylko przemijające. Fala 
gorąCa, posuwająca się z przednią Częścią mini 
mum, nadchodzącego z południowego zachodu i 
spotęgowana wiatrem gorącym  nadchodzącym : 
Alp, przesunęła się szybko przez Europę, i nad 
chodzi okres znacznego oziębienia się temperatury 
i niepogody.

W ybory do rady miejskiej.
W czoraj o godz. i t  rano w domu lu 

dowyra na placu św T ró jcy  rozpoczęło się ze- 
bianie w yborcze z cyrkułu łybedzkiego. W y 
borcy przybyw ali zw olna i nader nielicznie, tak 
że z ogólnej ilości 662 (według list wyborczych 
r. w yborów  głównych) stawiło się ogółem 185 
osób, z których 5 posiadało po 2 głosy, czyli 
o gó łen  193 głosów.

Zgodnie z ustawą, w yborcy najprzód skła­
dają kartki z wymienieniem kandydatów, któ 
rzv następnie podlegają głosowaniu zapomoca 
gałek.

Głosowano kartkami według dwóch dm 
kowanych list kandydatów: białej, obejmującej 
kandydatów party1 postępowej (nowodumskiej) 
i niebieskiej, z kandydatami partyi nacyonali- 
stów (starodumskiej). Przewodniczył zebraniu 
zastępca prezydenta miasta d r Burczak. Przyj 
mowaii kartki i sprawdzali nazwiska według 
list -yyhorców urzędnicy zarządu miejskiego
Culik i Rubinsztejn.

O godz. 2 ukończono przyjmowanie kar­
tek. Po obliczeniu okazało zię, iż lista niebie 
ska uzyskała przeważną większość głosów , mia­
nowicie: J. Raszyn otrzymał 135 głosów , J 
Berner —  131, P. M ichajłow-Turczenok —  135, 
inżynier Stanisław M szczonowski —  126, J 
Ślinko —  132 i P. Sobolew  —  131.

Z  listy postępowej otrzymali: inżynier
A . W atin  44 głosy, S. M icbajłowskij —  43, 
M Cytow icz —  45, Józef Szułacki —  44 ; 4Y 
Czykalenko 44.

balotow anie zapomocą gałek wyznaczono 
na godz. 7 wieczór.

O godz. 6 wieczorem zaczęto wydawać 
karty wstępu przybyw ającym  na zebranie w y­
borcom. Ogółem  przybyło 220 osób, z których 
5 rozporządzało 2 głosami

O  godz. 7 wieczorem wydaw anie kart 
wstępu przerwano, i w yborcy, którzy przybyli 
później, nie zostali dopuszczeni do udziału w 
wyborach.

Między innymi znalazł sję wśród niedo­
puszczonych na zebranie z powodu spóźnienia
się radny prof. Czeęnow.

Zebranie wyborcze odbywało się w sali 
teatralnej Domu ludowego pod przewodnictwem 
prezydenta miasta 11, D jakow a.

Przed rozpoczęciem balotowania zapomo- 
cą gałek adw. przys. L Czołhaćski oświadczył 
w imieniu grupy w yborców , iż dopuszczanie 
do balotow ania pp. J. B aszyaa 1 P Michajło- 
wa Turczenka na radnych u w ala  za riieprawidło 
we, ponieważ byli oni balotow ani podczas w y­
borów w r. 1910 i w ybór ich unieważniony 
został przez gu.bernialną 
ziemskich i miejskich.

Prezydent miasta odpowiedział na to, iż 
obaj wymienieni w yborcj mogą być balotowani 
na radnych, ponieważ na wyborach głównych 
nie zostali oni zabalotowani, a tylko skasow a­
na została uchwała komisyi guberniałnej, która 
zatwierdziła ich wybór.

N acjon aliści poddali pod głosow anie gał­
kami kandydatury J. Raszyna i P. Michajłowa- 
Turczenka, ze strony postępow ców  balotowano 
A. W atina, M Cytow icza, E Czykal enkę, J. 
Szałackiego i S . M ichajłowskiego.

Rezultat balotow ania wypadł następu­
jący:

J. Baszyn otrzymał 143 głosów  za i 77 
przeciw.

P. Michajłow Turczenok 135 za i 85 prze­
ciw, A. W atin 67—]----- 1 5 3 .

S. M ichajlowskij-j-65,— 155.
M. Cytowicz-j-90,-— 130.
E. Czykalenko-}-53,— 167.
J. Szałacki-|-57,-*-i63
W  ten sposób obrani zostali na radnych 

J. Baszyn, właściciel domu oraz starosta gieł­
dow ego związku roboczego i P. M ichajłow- 
Turczenok, właściciel remizy

Na kandydatów balotowano najprzód J. 
Ślinkę, J. B :rn era  i P. Sobolew a z następują­
cym rezultatem:

J. Ślinko 141 głosów  za i 72 przeciw.
J. Bernat' 119  zn i 94 przeciw.
P. Sobolew  123 za i 90 przeciw.
W  ten sposób w szyscy trzej otrzymali 

w iększość białych gałek.
Następnie balotowano na kandydatów W . 

Ternaw skiego, M Osipowa i M. Cytowicza; 
otrzym ali oni:

W . 'T crn aw skij 93 głosy za i 120 
przeciw.

M. O iipow  51 za i 162 przeciw.
M Cytow icz 87 za i 126 przeciw.
Pan Stanisław  M szczonowski cofnął swą 

kandydaturę.
R ezultaty w yborów  w yw ołały wśród na- 

cyonalistów  oznaki żyw ego zadowolenia.
Po ukończeniu w yborów  ad w przys. Czoł- 

hańskt złożył pi/.cwudtiieiąccniu j .śmienny pro­
test w sp iaw ic niepi&widłowego oddania pod 
głosow anie kandydatur J. Baszyna i P. Mi- 
cbajłowa-Turczenka, jak również J Berntra, 
ponieważ ten ostatni rów nież na i olew an y był

w r. ty  10 na radnego i na kandydata, przy- 
czem w ybór jego  został następnie unieważ­
niony.

Posiedzenie rad? miejskiej.
W torkow e posiedzenie rady miejskiej rozpo 

częło „  s ę od zajścia, w yw ołanego przez radnego 
Dobrynina. Po zagajeniu posiedzenia przez p. Dja­
kowa, p. Dobrynin otrzymuje głos w  kwestyi for 
raalnej „Zmuszony jestem —  m ówi p. Dobrynin — 
prosić radę o wynajęcie stenografa, poniew ai przed­
stawiciele pewnego odłamu prasy robią z naszemi 
przemówieniami, Co im się tylko podoba, przekrę­
cają nasze m owy. przypisują nam różne kłamstwa.

Prezydent miasta dzwoni i robi uwagę iż 
podobne w ycieczki przeciw ko prasie są nic na 
miejscu.

P. D o b r y n i n .  Cóż w takim razie robić, 
kiedy istnieje prasa, która nie posiada żadnego su 
m ienia..

P r z e w o d n i c z ą c y  przeryw a tnówćy 
P- D o b r y n i n .  W yśm iew ają, przedstawiają, 

co człow iek mówi, w  śmiesznem, przekręconem  
świetle...

D ługo jeszcze szanawny ojciec miasta burzv 
się, m ruczy coś pod nosem, rzucając groźne spf j- 
rzenia w stronę loży dziennikarskiej, lećz w końcu 
się uspokaja, widząc, iż rada nic zw raca nań żadnej 
uwagi.

Przewodniczący wyjaśnia, że stenogramy Są 
rzeczą bardzo kosztowną i dla posiedzeń rady m iej­
skiej zupełnie zbyteczną, poczem rada odrzuca 
wniosek p Dobrynina.

Radny M. Bukowiński referuje opinię komisyi 
w  sprawie zmiany ustawy kasy emerytalnej urzę 
dników zarządu miejskiego.

Zdaniem komisyi, ustawa kasy w ym aga zmian 
zasadniczych, gdyż przy obecnem odliczaniu 3'6 

pensyi urzędników i wpłacaniu pr2ez miasto po 
5 tys. tb. rocznie, kapitał kasy wynosi zaledw ie 
300 tys. rb., a dla zagwarantowaniu em erytury 
wszystkim urzędnikom potrzeba 3 mil. rb. Komisy? 
doszła do wniosku, iż należy odliczać 9 z pćnsy: 
urzędników, miasto zaś powinno w płacać do kasy 
również g% ■

Po dość ożywionej dyskusyi ra la uchw aliła 
odliczać z pensyi urzędników do kapitału em ery 
talnego 5 do ó„ i takąż sumę w ypłacać z kasy miej 
skiej oraz poleciła komisyi opracow ać odpowiednią 
ustawę.

Następnie p, Bukowiński, jako prezes komisyi 
oświetlenia ' miasta referuje spraw ę nowej ustawy 
z towarzystwem  elektryczności. D> sali cb  ad za­
proszono pełnomocników towarzystwa. Zdzniem 
komisyi, po-oznmienie pomiędzy miastem i tow a­
rzystwem dałoby się osiągnąć, gdyby t w o zgodziło 
się obniżyć taryfę do 16 kop. za kdowatt i gdyby 
złożyło w  kasie miejskiej jednorazowo 200 tys. rb 
Tow arzystw o zaś, nie protestując przeciw ko osta­
tniemu warunkowi, zgadza się obniżyć taryfę tylko 
do 20 kop.

Przewodniczący prosi, aby rada przedewszyst 
kiem rozstrzygnęła pytanie, czy wogóie zgadza się 
prolongować kontrakt towarzystwa, poczem dopie­
ro będzie można mówić o waruntcach.

Radny D o b r y n i n  proponuje prolongować 
umowę, jeżeli t-wo zgodzi się dostarczać energii 
elektrycznej po 10 kop. za kilowatt.

Radny D ; t i a t i 11 dowodzi, że otrzymanie 
energii kosztuje t w o od 5 do 6 kop. za kilowatt 
i wskazuje na to, iż t wo dostarcza energii tramwa 
jom  i t-wu w odociągów  po cenie niżej kotziu, a pła- 
*Cą za to obyw atele mia-.ta Zdaniem m ówcy, zaaim 
tnówić o prolongowaniu umowy, należy w ypróbo 
w ać w szelkie iane sposoby; wszak miasto ma pra­
wo wykupić przedsiębiorstwo, pozbawić t-wo mo- 
noptlu. Są tc środki bardzo potężne.

W obec kategorycznego oświadczenia przed­
stawicieli towarzystw a, iż nie zgodzi się ono ustą­
pić cd ceny 20 kop. za kilowatt, rada przekazuje 
spraw ę komisyi dla ponownego rozoatrzema.

Po zamknięciu posiedzenia p. Dobrynin w spo­
sób grubijański zaczął robić wym ówki przewodni­
czącemu za nieudztelenie m .1 głosu przy końcu 
dyskusyi w spraw ie oświetlenia.

P. D j a ł i o w .  Ja kieruję posiedzeniem i wiem 
Co robię.

P. D j o b r y n i n  znów mówi coś n iegrze­
cznego.

P. D j a k o w  Proszę zachow yw ać się przy 
zwoicie, gdyż inaczej każę pana w yprow adzić.

P. D o b r y n i n .  Pan już zdjął łańcuch i jest 
obecnie takim samym radnym, jak 1 ja.

P. D j a k o w .  Nigdy nie byłem t a k i m  ra­
dnym ,ak 1 pac, i nie chciałbym  być takim.

Obietnica w yprowadzeniu z sali widocznie 
jednak podziałała gdyż p Dobrynin szybko pow ra­
ca do w zględnej równowagi.

Fomiayę do spraw

K R O N I K A .
K a  l e n d r y z y k  

Dziś 3 (16) Wniebowstąpienie Pańskie, 
futro 4 <17; Fłoryana M.

W schód stań Ca « gsdz 4 m. 13 
Zachód słońca s  godz. 7 m. 39. 
Długaść dała jad * , 15"% . 26

S a S s K i d  ■łMcyfc H is tt t i» $ 6 :c « jF a 

!S  m a ja  n„ a t .

Roku 1811 Pcd Albuhera w Hiszpanii 
lansyerzy polscy potężnem uderzeniem lamią 
3 pułki angielskie, biorąc do niew oli 1,000 
glików i zdobyw ając 6 dział.

an-

17 m a ja  m  a ł .

Roku 1809- Generał Sokoloicki na czele 
oddziału polskiego zdobyw a na austryakach w a­
row ny Sandomierz

— Wobtnc przypadającego na dzień dzi­
siejszy św iąta W niebowstąpienia Pańskiego, 
następny numer wyjdzie w  sobotę dn. 5 b. m

— Z polskiego T-wa gimnastycznego.
W  dniu 4 ym maja o godz. 8-ej wieczorem 
przy K reszczityku Xs 28 oubędzie się nadzw y­
czajne walne zgrom adzenie członków T -w a  
gim nastycznego.

W razie nieprzybycia ’1S ilości członków 
T -w a, zgromadzenie powtórne, bez względu na 
ilość obc-caycb członków, odbędzie się dn. 11 
maja o g. 8 wieczór.

Na posiedzeniu tem między innemi rozpa­
tryw ana będzie kw estya zmiany lokalu.

—  Ze Związku Równouprawnienia D o ­
wiadujem y się, że b. członkowie Zarządu zw iąz­
ku Rów noupraw nienia pp. Czarnecka, Popła­
wska i Szm htow a zw róciły się do obecnego 
Zarządu z listem, w którym żądają zwołania 
whlnego zebrania w edu w yjaśnienia zw iąza­
nych z ich wystąpieniem  spraw.

—  Sprawa k rp  Russyana. W  sprawie 
kapitana I V  brygady artyleryi strzelców syb e­
ryjskich M. R ussyanr, oskarżonego o defrauda­
c ję , kijowski sąd wojenny ogłosił w yrok, lis 
mocy którego oskarżony skazany został na w y ­
dalenie z wojska bez pozbawienia rangi oraz 
1 rok i 4 miesiące fortecy i 5 rb grzyw ny.

—  Zmiany . W sądownictwie. W icepre­
zes IV  wydziału kannego kijow skiego sądu o- 
kręgow ego Postawskij został m ianowany człon­
kiem kijowskiej izby sądowej Na jego stanp- 
wisko ogólne zebranie członków sądu okręgo­
w ego przedstawiło do zatwierdzenia członka 
sądu B idugow a.

—  Stacya doświadcz*Ina W czoraj spe- 
cyalua komisya, złożona z pizedD aw ideli za ­
r z ą d ó w  ziemskich kijowskiego 1 podolskiego o- 
raz głów nego zarządu rolnictwa 1 urządzeń

rolnych, oglądała miejsca proponowane pcd bu­
dow ę ziemskiej okręgow ej stacyi doświadczal­
nej. O bejrzano place w  pobliżu politechniki, 
okoio przyszłych klinik uniwersyteckich oraz 
plac pomiędzy laskiem kadcckim i Sołom enką. 
Z ł  najodpowiedniejsze uznała kom isya dwie 
ostatnie m iejscowości, oddając jednak pier­
wszeństwo placow i w pobliżu klinik. O ba pla­
ce zajmują około too dzics. obszaru.

—  Wieści Z są d ó w  Spraw a Sztoluerga, 
Bycbów skiego i pisarza wojskow ego Suchopo- 
roku, którą niebawem miał rozpoznawsć k i­
jow ski sąd wojenny, przekazana została pono­
wnie sędziemu śledczemu dla przeprowadzenia 
śiedatwa dodatkowego. Pow yższe osoby oskar­
żone są o podjęcie 86 tys. rb. w Lasie guber- 
nialnej na podstawie sfałszowanej asygna^yi 
kijowskiego zarządu intendentury.

Ormianin W erdiew , skazany w niedzielę 
przez sąd wojenny za handel kradzionymi na­
bojami, odpowiadać będzie jeszcze przed k i­
jow ską izbą sądową za w ysyłanie nnbojów na 
Kaukaz w celach politycznych. Spraw a polity­
czna w ytoczona przeciwko wspólnikom jego 
G riduncw ow i i Szulganow ej, rów nież skazanym  
przez sąd wojenny za handel nabojami, została 
umorzona.

—  W  S P R A W IE  Z A B Ó J S T W A  W  C A F F  
C IIA N T A N T . Zabójstwo Sztrcibergu w  „Apollo" 
w yw ołało  w  mieście ogromną sensacyę. Zm tirły 
liczył lat 29; by! on Kawalerem i utrzym yw ał ze 
swej pracy rodziców  swoich i rodzeństwo* Sz. o- 
prócz 200 rb. otrzym yw anych w „A pollo" zarabiał 
lckcyam i muzyki 100 tb m iesięcznie. O prócz tego 
był on kompozytorem i prace kom pozytorskie p r z y ­
nosiły mu również pewien dochód. Po śmierci Sz. 
rodzina jego pozostała bez środków do życia. Je 
den z adwokatów w ytoczył zabójcy Sz podpułko­
wnikowi Lilje powództwu cywilne, żądając 300 rb. 
miesięcznie na utrzymanie rodziny zabitego.

1’odpułk. L. znajduje się w dalszym ciągu na 
odwachu.

—  W  S P R A W IE  O S Z U S T W A  1N G A L A  
lak Się okazuje, głów ną rolę w  oszustwie, ofrarą 
którego padł B»nk Zjednoczony, grał siarszy z bra­
ci Ittgalów —  Aleksander W  celu otrzym yw ania 
pieniędzy z banku A . Ingał otw orzył sobie w  ban 
ku Zjednoczonym  rachunek bieżący, wnosząc na 
imię zm yślonych osób Hormana i Ginzburga 100 i 
125 rb. Na imię tych osób lngał otrzym ał z banku 
książki Czekowe, z ktoryćh następnie korzystał dla 
swoich operacyi, w ydając W oroninow i czeki na 
5,000-10,000 rb. Tym  sposobem w ydał 15 czeków  
1 na mocy ich otrzym ał z banku 106 tys. rb. D al­
sze śledztwo w  toku.

—  SA M O BÓ JSTW O  D -R A  1 A R T A K O W - 
S K 1EGO. W czoraj w  mieszkaniu swojem przy ul. 
M. Błagowieszczeńskiej JNa 123 otruł się kwasem  
karbolowym  d r Tartakow ski. W ezw ano P ogoto­
wie, które w ciągu r i pół godz. używ ało w sze l­
kich środków w celu uratowania mu życia. W  re­
zultacie w  stanie Deznadziejnym odwieziono T . do 
szpitala Aleksandrowskiego, gdzie w krótce zakoń­
czył życie. Zm arły liczył około 40 lat; pozostaw ił 
on po sobie żonę.

—  Z  D Z IA Ł A L N O ŚC I „P O G O T O W IA ." 
W edług danych zaw artych w sprawozdaniu „P o­
gotowia" wydanem  przód paru daiami w  r. 1911 
przeciętna ilość nieszczęśliw ych w ypadków  w yn o­
siła 20 5 dziennie 1 w 1910 r. — 1 5 7)-

Najwięcej nieszczęsliwycn w ypadków  m iało 
miejsce w sierpniu 1757) najmniej— w  styczniu (433). 
W śród poszkodowanych Dyło— 44,6 proc* m ężczyzn, 
29,3 proc., kobiet, 15,2 proc.— dzieci. Najwięcej wy 
oadków Dyło w  rejonie cyrk. starokijowskiego 
(2722), najmniej— w  peererskim  (133).

W śród poszkodowanych największy praCent 
przypada na rzem ieślników i robotników (63,7proc.j;
22,6 proc. przypada na zawody wyzwolone, 7,05 — 
na osoby bez zsjęei«, 2,03—na wojskowycn 08 
proc.— na urzędników

W śród poszkodowanych byłt 5,865 praw o­
sławnych, 374 kutblikóWj 584 izraelitów.

Co się dotyczy rbdzaju w ypadków — ta p ier­
w sze miejsce zajmują w ypadki chiru-giczne —5,353 
(70 proc.). Samobójstw w  r. 1911 „Pogotowie" za ­
rejestrow ało  548.

—  Z E  S T A T Y S T Y K I  POLICYJNE!. W  cią 
gu tygodnia o i  22— 29 kwietnia policya kijowska 
aresztowała 501 osób, z tych żebraków — 71, n ajw ię­
cej w  cyrk  starokijowskim - 26), prostytutek- 85, 
(r.2jw. w starok.— 34), szoferów — 10 (w pałacow ym  
c y r k .- 8), dorożkarzy— 104 (najw. w cyrk. pałaco­
w ym — 24) i pijanych 231, z tych 61 w cyrkule b u l­
warowym .

W ciągu tego czasu Spisano 105 protokółów 
za pogwałcenie rozmaitego rodzaju przepisów  obo­
w iązujących rady miejskiej.

—  A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H  
Ubiegłej nocy w  rozmaitych punktach • miasta poli 
cya aresztowała 12 żydów, me m ających prawa 
z m ieszk,wania w  Kijowie.

—  G RA BIEŻ. Onegdaj na przystani dwaj 
rabusie napadli na przybyłego z Nieżyna W oron 
czenkę i odebrali mu pieniądze, paszport i czap ię .

—  K R A D ZIE Ż. P rzy ul. W .-W asylkows,kiej 
N° 47 nieznani złodzieje okradli sklep z żelaziw em  
Szenbauma na 300 rh

Z  mieszkania Gurby (Gogolew ska 29) skra­
dziono 380 rb

W  domu Nś 92 przy ul. K iryłow skiej służąca 
Rudenko okradła S. Stockiego

—  POD K O L A M I POCIĄGU. W czoraj z ra ­
na na stacyi Kijów  II w padł pod koła pociągu nie 
jaki Paw low , który został zabity na miejscu.

—  U P A D E K  Z  R U S Z T O W A N IA , W czoraj 
w  posesyt Nr. 53 przy ul. Złatoustowskiej spadł 
z rusztowania ciesfa W  Gubenkc.

L eks-z „Pogotowia*1 skonstatował u G. zła­
manie biodra i silne potłuczenie.

Po udzieleniu pom ocy lekarskiej odwieziono 
poszkodowanego do szpitala.

—  N IE SZ C Z Ę ŚL IW E  W Y P A D K I. W  domu 
Nr. 23 przy ul. Ż yliń skiej przez nieostrożność obla­
no mlekiem gorącem  dwuletniego A. Szeina, W  sta 
nie niebezpiecznym  „Pogotowie* odwiozło go do 
szpitala.

— Na rogu Nazarjewskiej i K araw ajew skiej 
kozak 1 go uralskiego pułku kozackiego S. Aooszin 
w padł na platformę. Koń kozaka upadł t przygniótł 
swoim ciężarem Anoszina, który odniósł ciężkie 
potłuczenie. „Pogotowie" odwiozło go do szpitala

— OSUNIĘCIE SIĘ G ŁłN Y, W czoraj w  c e ­
gielni Minuty na D em iówce osunęła się glina przy­
gniatając jednego z robotników Czełobajewa. Od- 
itonsno go prędko i wezwano „Pogotowie", Ltóre 
po udzieleniu pomocy lekarSKitj odw iozło posrko 
dowanego do szp tala.

—  FIGLE A U TO M O B ILU . Onegdaj w ieczo ­
rem na rogu Funduklejowskiej i Neaterewskiej 
automobil Ni 104 najechał na A . CharCzenkę, który 
odniósł potłuczenie g ło w y Poszkodowanego opa­
trzyło  „Pogotow ie".

—  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  domt. Nr. 
19 przy ul. Karawajowskiej powiesiła s:ę pokojów ­
ka Matrena T. Zam ach sam obójczy zauważono 
zawczasu, dziew czynę zdjęto re stryczku i w ezw a­
no „Pogotowie", które przyw róciło  jej przytomność

B iu le ty n  w s k fe j  s t a c y i  M eta cro E o giczn c '.

feaip . a e d ł Cel. 
B arane .r p n y  O w asm. 
Step. w ilgetneści w proc. 
Kier. 1 tzykwiftt.fw « aaa) 
Chmur, wedł 10 at. ayt. 
Ilość epudów w aam.

Najw, temp pew ienza w Ciąga doby .
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Opady notowano w  większej cząści Rosy i 
Europejskiej. Tem peratura w yższa od normalnej 
vr Finiandyi i na w schodzie Rosyj, niższa— w pozo 
stałych rejonach.

Przew idysrana pogoda na d. 3 niaja: cieplej 
w  Całej Rosyi, nieznaczne opady m ożliwe m iejsca­
mi w  Centrum, sucho w  pozostałych rejonach.

PRZYJECHAŁ! DC KIJOWA’
Hotel Continental: pp. Terzy Glebow, obywa 

tel; Julja Glebowa; Andrzej Marincew; D. Oarżow- 
ski z Odesy; M srya Zakrew ska; Sergiusz Bobrow i- 
kow; Tadeusz Mazaraki, obyw atel z gub. podolskiej; 
K arol Dmochowski, obyw ateł, z Dubna; W łod zi­
m ierz Przew aliński, obyw atel, z zagranicy; August 
Ritterle, inż. z zagr.

h o te l Franęois: pp. Zygm unt jastrzębski z
Żytom ierza; W ła d ysła w  Tetliński z zagranicy; A n a ­
tol W osfcobojnikow z Żytomierza; Otto W inkler z 
Odessy; Mikołaj Densko z Orła; Władysławy Morgu- 
lec z Berdyczow a; Aleksander Neikorn z Moskwy; 
Florentyna Perchurowa; Teodor Tuczem ski z K o ­
wla; Antonina Tuc/em ska z Kowla; S. Chesin z 
©desy; Kazim ierz Kamiński z W arszaw y; Mary a 
K rukow ska z Kamieńca; Stanisław W ierzbicki "z 
Charkowa; Jan W iszniew ski z Owrucza; M .eczyslaw 
Szczepkow ski z Równego: Anna Niedźsviedzka 
Jałty; Piotr W ołchow ski z Piriat.

E otel Ermitage: pp. L. Dąbrowski; Sergjusz 
Sam sonow, dyrektor cukrowni; R afał Sielecki zg u - 
bem ii wołyńskiej; Piotr Jantewski, agr., z p. kijów.; 
Stefan Ostrowski, dyr. cukr.

Hotel H ładyniukc: pp. Konstanty Eisenberg, 
adwokat przysięgły, z Petersburga; P aw eł Korob 
ko. rz. r, s t ; Mikołaj Prciapopow , oficer; P aw eł 
Moskalenko; A rtur Spring; Anna K ow alew ska z 
K ow la; Mateusz jakowieC; jerzy  Kuźmin; M, W eiss, 
pod, nietn.

H otel Francuski: pp. Stanisław  Chojeeki, ob,, 
z pow. w asylkow skiego; Franciszek Krupiński, ob., 
z Tołkaczów ki; Zygm unt W oynicz-Sianożęck', cb., 
z pow. homelskiego; Eugeniusz M ickiewicz, obyw ., 
z Odesy; Herm an Adam s, ob., z Petersburga, JPiotr 
Lasota. 00, z Listniec.

Hotel Uninersal: pp. Kazim ierz Ostaszewski 
7. Humania; A . Genel z Elizawetgradu; Franciszek 
Karam el z zagranicy.

H otel Rosya: pp. W iktor G aw riiow , pułk.; 
Mikołaj Stiepanow, kupiec; Izabela K w iatkow ska z 
Humania; Jan Sokołow, inżynier; A leksander v. Zi-. 
gier; O lga v. Z ig ler; Mikołaj Mtlller; Michał W ieri- 
szko, pułkownik; Franciszek Paw łow ski z gub. ki­
jowskiej; Grzegorz Żuków  W iara  Gabler, artystka; 
Nadzieja Bucharina, a r t ; Filip CwietkowSKi, rejent, 
z Kaniowa; Jan Iwćzenko, a i min.; Andrzej Nieczaj,
urz. s.

W  redakcyi ,,Dziennika Kijowskiego* zło-

Na ubogich do uznania adm inistracji „Dzien­
nika Kijowsk." d. Konstanty Pietraszkiewicz, pa- 
nfięei Eligiusza wliefiziznowskiego 12 rb.

Na iatitiska dla przepracaw . Kobiet przy Kole 
kobiet: r>p. E. R akow ski pamięci A . W . 5 rb., Ma­
ryla  i W anda Szostkiewicz, pamięci K lary  Sno- 
cbowskiej 5 -rb.

Na kościół św . Mikołaja: pp. Marya Niedział- 
kow ska 10 rb., A . S. (na ołtarz Matki Boskiej) 
25' rufc

Na w ydział letnisk przy T ow . dóbr p. S. K. 
w  roćzniCę śmierci rodziców  2 rb.

Na szpital rz -katolicki: p Jadwiga Perłowska, 
pam ięci Stanisł. Syroczyńskiego 10 rb.

Na Tow poisk. kolon, letnich „D zieci— Dzie­
ciom* Msniuś. Janka i Adaś W ilczyń scy 3 rb.

Sprostowanie W  Fis 113 w  rubryce a?, szpi­
tal r.-katol. pamięci dziadunia St. Syroczyńskiego, 
nie w ydrukow ano imienia „S:asio“ —  co nmiejsżem
prostujemy.

Ostatnie wiadom ości.
Koto polski; do Irlandczyków. K oło pol­

skie w Petersburgu w ysłało telegram następu­
jący:

„K oło  polskie w Durnie Państwowej skła­
da sw oje najszczersze pow inszow ania stron­
nictwom irlandzkim 7. powodu przyjęcia przez 
izbę gmin billu o „Home rule’u a. Nikt lepiej 
od polaków nie może zrozumieć sprawiedliwe ś- 
ci spraw y waszej i św iętości w aszych ideałów; 
nikt bardziej od polaków nie może cieszyć się 
z w aszego tryumfu, będącego rów nocześnie 
tryumfem ideałów wszechśw iatow ych: prawdy
i sprawiedliwości. Przyjm ijcie życzenia nasze 
rozkwitu i przyszłej pom yślności dla synóv/ 
Zielonego Erynu.

„W yrażam y te l nasz podziw dia w ielkoś­
ci narodu angielskiego, który w danym  razie 
ujawnił nadzw yczajną szlachetność i praw dziw y 
pogląd państw ow y. Niechaj posłuży szlachetny 
przykład A n glii wzorem  do naśladow ania dla 
całej ludzkości*.

Sprawa choimska W Kadzis Państwa.
Prawdopodobnie we środę nastąpią w ybory do 
sp ecjalnej kom isji R ady Państwa, która to ko- 
m syji ma rozw ażać projekt w yłączenia Chełm­
szczyzny. Z e  strony centrum mają wejść do 
kemisyi: T agancew , w ielopolski, Chrzanowski, 
Szebeko, Obolenskij i O lsufjew. Grupa Neud- 
hardta popiera Deitricha i Golicyna.

Na Bałkanach.
K on stan tyn op ol (Wl.). W alka w Djako- 

wie trw a w dalszym ciągu. Straty turków są 
znaczne. Otrzym ano wiadomość, iż powstanie 
w Albanii zostało w yw o łan ej przez Austrye. 
Fowstanie przybiera coraz szersze rozmiary.

Zgon króla duńskiego.
Han.hurg (AP). K ról duński, k tć jy  był 

tutaj przej-zdem , zmarł na adew ryzm  serca.
Hamburg (AP) Jeszcze wczoraj król duń­

ski czul się jaknajlepiej. K ról wyraził radość, 
że powróci dzisia jfzdrów  ijśw ie ź y  do K open ­
hagi. O godz. 10 wieczorem król wybrał się 
n~. zw ykły krótki spacer, bez świty. Niedaleko 
od hotelu „Ham burgerhof*, gdzie para królew ­
ska mieszkała, król poczuł się źle i stracił 
przytom ność.1 K róla przenieśli do automobilu. 
Ponieważ w chorym nikt nie poznał króla, 
więc przew ieziono go do szpitala. Tym czasem  
świta i adm inistracya hotelu w szczęły poszuki 
wania.

jT Ciało króia przewieziono do hotelu.
P etersburg (Wł.). Na gmachu ambasady 

duńskiej wyw ieszono flagę żałobną.
Hamburg (Wł.). ' Po południu ze zwłok 

króla zdjęto dwie maski pośmiertne. W ieczo 
rem zwłoki odwiezione zostaną do Kopenhagi.. 
Na? pogrzebie „{króla auńsldego niemiecki n a­
stępca tronu reprezentow ać będzie cesarza W il­
helma

Hamburg (Wł.). O ostatnich chwilach kró­
la duńskiego opow iada pewien lekarz, iż chciał 
on udzielić pom ocy jakiemuś starszemu panu 
siedzącemu nayław ce, nie wiedząc w cale o tem, 
iż to jest król. T en  odpowiedział mu, że jjest 
mu już lepiej, poczem W 3tał, jednakjuszedłozy 
zaledwo parę kroków, upadł martwy, Okazało 
się, że^król miał d w a /  kolejno” po-*sobie nastę­
pujące ataki paraliż.u serca.

* Newy król duński-
Petersburg (W ł). N ajtroiU duński wstąpi 

syn zm arłcgo^króla pod imieniem Chrystyana X.

Wojna włosko-turaefca.
Saloniki (AP), W ali otrzymał rozkaz w y­

siać z Salon ikfw szystkich  włochów , liczba któ­
rych w ynosi około 2 tys. osób.

Trypolis!(AP). O głoszono odezwę 105 
wodzów arabskich, w zyw ającą do zaprzestania 
w rogich kroków przeciwko wiochom.

a

(Gd hore?nor, wir^nyck i A foncyi Pe
tersburcJuej).

Wiec protestacyjny,
LWÓW (Wł.). W  niedzielę w  sa li.sokoła  

ma się odbyć w iec protestacyjny z powodu od­
dzielenia Chełm szczyzny. Jako referent wystąpi 
Jan Kasprow icz.

Echa krwawych żajść w e Lwowie.
LWÓW (W ł.). W  radzie miasta L w ow a 

prezydent, gorąco oklaskiw any, w ygłosi! mowę, 
w której potępił brutalne zachowanie sję pc- 
Iicyi podczas ostatnich zajść. Prezydent ośw iad­
czył, iż dwukrotnie już interweniował u n a­
miestnika, prosząc go o uwolnienie miasta od 
takiej policji. Namiestnik Bobrzyóski przyrzekł, 
iż śledztwo zostanie przeprowadzone i winni 
poniosą karę.

Kredyty wojenne.
Sztokholm (AP). Izby uchwaliły kredy ty 

w kwocie 3 1/ż milionów na potrzeby wojenne 
1913 r.

Berlin (AP). Parlam ent przyjął flotowy 
projekt praw a asygnujący żądane przez rząd 
kredyty dodatkowe. W  sprawie projektu pra-. 
w a zabierali głos tylko socyaliści.

Dożyczka chińska-
Londyn (AP). Odbyło się V, pierwsze po­

siedzenie przedstawicieli banków 6 państw,

Londyn (AP). PrzybyłjjtutajSdyrektori ro­
syjsko -azjatyckiego banku W erstrat, przedsta­
wiciel R osyi do prow adzenia rokowań w spra­
wie pożyczki chińskiej w kw ocie 60 mil. fun­
tów, wydaw anej przez grupy ■ finansowe sześ 
cłu m ocarstw." W erśtrńt oświadczył, że R osy* 
nie ma żadnych m otywów politycznych"? oprócz 
ochrony sw oich specyalnych interesów w M on­
golii i Mandżuryi.

Oblężenie bandytów
Nogent (A ?). D w aj bandyci autom obilo­

wi V allet i Garnier zamknęli się w domu oble­
ganym  przez policyę Przestępcy odstrzeliwują 
się. W ielu po licjan tów  rannych.

M ogSft (AP). O  godz. 2-ej w nccy pod 
dom, w  którym  zabarykadow ali się bandyci, 
podłożono kilogram  melinitu. W ybuch zrobił 
w domu szczelinę przez którą wtargnęła poli- 
cya z psami. Po długiej strzelaninie") o godz. 
2 min. 30 w nocy dom został w zięty sztur­
mem przy świetle pochoclni. Przestępcy zosta­
li wykryci, senwytaui i wniesieni do automo­
bilów. Okazało się, że obydwaj byli msrtwi.

Z parlamentu w hdeńskiegc.
Wiedeń (AP.) Posłowie polacy wnieśli 

interpelacyę do rządu w sprawie demonstracyi 
niedzielnych we Lw ow ie. Poseł Śliwiński za­
pytuje, czy minister spraw w ewnętrznych za ­
mierza zw rócić uw agę ministerstwa 'spraw  za ­
granicznych na przekroczenie przez konsulat 
rosyjski we L w ow ie sw ej kompetencyi, by nie 
mieszał się on do spraw  w ewnętrznych Austro- 
W ęgier.

Groźby Wilhelma II.
Berlin (AP). G azety donoszą, że w S tras­

burgu na obiedzie w pa-lscu u sekretarza sta­
nu cesarz W ilhelm  powiedział burmistrzowi 
Strasburga: „Znaliście nas dotychczas tylko z 
dobrej strony, ale teraz możecie nas pcznać i 
z odwrotnej strony Jeśli sy tu acja  w A lzacyi 
i Lotaryngii nie zmieni się, to odbierzemy wam 
konstytucję i przyłączym y d o P ru s “ .

Bsrlln  (WL). Pogróżki W ilhelm a dotyczą­
ce A lzacyi i Lotaryngii w yw ariy  w prasie nie­
słychane wrażenie, Dzienniki niezależne gorąco 
protestują, oświadczając, iż urzeczywistnienie 
gfoźby nie jest zależne od absolutyzm u cesarza, 
lecz od uchwały parlamentu rzeszy i rady 
związkow ej. Dzienniki monachijskie są zdania, 
że autokratyczne wynurzenia -cesarza spotkają 
się z energicznym  protestem południowych 
państw zw iązkow ych przeciwko zakusom pru­
skim. ,

„Munchener Nachrichten* ośw iadcza, iż 
podobne wybryki zaognią antagonizm  alzatczy- 
ków  i wpłyną ujemnie na stosunek Francyi do 
Niemiec.

Doi.os „New w  rem.*
Petersburg (Wid. „N ow. W rem  “ podaje 

wiadomoś'"-, iż utworzony w Finl&ndyi „Związek* 
wolnościow y* cąży  jakoby do niezależności 
Finiandyi, przew idując; w , sw ym  program ie opór 
czynny i powstanie. Zw iązek zaw iązał stosun­
ki z rosyjskiemi organizacjam i rew olucji nerm, 
które popiera materyalnie oraz zasila bronią. 
Do Finiandyi przybyli jakoby przedstawiciele 
rosyjsk ich re wolucyonistó w.

Kampanią przeciw ministrowi wojny,
Petersburg (Wł.). O p o zyc ja  upatruje w 

kampanii prowadzonej"jprźez październikowców 
przeciwko Suchom liuowowi wallcę kilku osób 
z ministrem woj ny.

Petersburg (W1.).T Zaprzeczają pogłosce, 
iż wobec konfliktu komisyi obrony państwowej 
z ministrem w ojny będzie ograniczony']^zakres 
spraw, podlegających rozważaniu Dumy Pań­
stwowej.

Pełnomocnictwa 3 ej Dumy.
Petersburg (Wł.). Ostatecznie zdecydo­

wano, że Duma Państw ow a zachow a sw e peł­
nom ocnictwa do cbw ili^w yborów d o ą -e jD u m y

Z Dumy
Petersburg (Wł.). 90 posłów do Dumy 

Państwowej złożyło '* wniosek praw odaw czy o 
zrównaniu w praw ach nauczycielek z nauczy­
cielami.

Petersburg (Wł.). W  kuluarach Dum y 
mowa M ąkłakowa, wygłoszona podczas rozw a­
żania preliminarza'; m inisterstwa sprawiedliwości 
jest uw ażana za świetną mowę, M owa Szcze 
głow itow a nie śmiała ^powodzenia. Iskrickij są­
dzi, iż ministrowi należało odpowiednio przy 
gotow ać się do "wystąpienia w Dumie. Bar. 
Meyendorf jest zdania, że odpowiedzi ministra 
są niezadawalające.

Zajście Guczkow-Miasojedow-
P&tersburg (Wł.). Guezkow polecił swoim 

przyjacielom w yśw ietlić kwestyę, jak ma się 
zachować wobec otrzym anych od M iasojcdow a 
listów. W edług pog3osek odpowiedziano, iż n a ­
leży w y z w a ć M iasojedowa na pojedynek.

Demonstracye robotnicze.
Petersburg (Wł.). W  fabryce bałtyckiej 

zaaresztowano 20 agitatorów, którzy naw oły­
wali robotników do wzięcia udziału w demon­
stracjach. Robotnicy urządzili dem onstrację, 
lecz zostali rozproszeni przez policyę. W  p o ­
bliżu tow arow ej stacyi M ikołajewskiej kol. żel. 
ulokowano wzm ocniony oddział policyi. R obot­
nicy fabryki rosyjsko-am erykańskiej urządzili 
dem onstracyę na Finlandzkim prospekcie. Na 
przedmieściach dem onstrantów rozpraszali k o ­
zacy K w artały  robotnicze były  odcięte przez 
posterunki policyjne od strony wyborskiej.

Petersburg (W l.).]iS trajki lzakończyły się 
Bezrobocie na tle ekonomicznem trw a w dal­
szym ciągu w kilkunastu małych fabrykach,
!_ "j Petersburg (Wł.). O soby, zaaresztowane 

pode:as demonstracyi, po dokonaniu rew izyi 
zostały wypuszczone na wolność; 8 osób za­
trzymano.

W kopalniach łebskich
Petersburg (W id. W  leńskich kopalniach 

przystąpiła, do pracy nieznaczna część robotni­
ków- W  kopalniach panuje spokój.

Petersburg (W ł ). Manuchin odwiedził mi­
nistra sprawiedliwości Szczegłow itow a.

Aresztowania marynarzy.
Petersburg (W ł). Podczas rew izyi doko­

nanych u m arynarzy w Ilelsingforsie w ykryto 
korespondencyę ż marynarzami okrętów, znaj­
dujących się w Kronsztadzie. W  Kronsztadzie 
zaaresztowano 1 a m arynarzy pancernika, „R o- 
ssija".

Różne.
Tokio (AP). Parostatek „Chokusey* ze 

160 rybakam i w ypłynął z Jokohamy na połów 
ryb. Zsm ierzają wysiać jeszc/e 12 statków.

Fompea (AP) Znalezione doskonale za­
konserw ow any fresk, przyozdabiający fasadę 
gmachu publicznego. Fresk przedstawia W enus 
z diademom, stojącą na ryaw anic, zaprzężonym 
w cztery słonie. B arw y zachow ały świeżość.

Petersburg (Wł.). IŁmarł członek R ady 
Państwa, były minister sprawiedliwości Pahlen.

Berlin (Wł.). Urzędnik magistratu Hul- 
sen sprzeniewierzył 60 tys. marek i zbiegł ze 
stolicy.

Petersburg (Wł-). Synod uchwalił ogłosić 
krytykę herezyi „joanitów* oraz zarządzić wzgię 
dem jej w yznaw ców  represye.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Pa l i s t  w g  wa.

Lotnictwo wojskowe.
DIetZ (AP). Urządzono specyalny wzlot 

w yw iadow czy w celu określenia pozycyi armii 
wzdłuż granicy francuskiej. Donoszą urzędo- 
wnie, że wszelkie w yw iady lotników z aeropla­
nów  i sterow ców  dokonane zostały doskonale. 
Pozycye armii zostały ściśle określone na ma­
pach lotników.

Wybory w  Japonii.
Tokio (AP). Ukończona została kampa­

nia w yborcza. Aresztow ano 321 osób oskar­
żonych o przekupywanie w yborców .

Z Persy i.
Tóheran (Wł.). W ojska rządowe podczas 

walki w Chamadanie straciły 200 ludzi, wiele 
armat oraz znaczną ilość karabinów.

Zmiany w dyplomacyl
Paryż (Wł.). Poseł francuski w M ona­

chium, Dumaine ma zastąpić Croziera, ambasa­
dora francuskiego w W iedniu.

Odwiedziny dypUmatyczne.
P aryż (Wł.). Minister spraw zagranicznych 

Poincare odwiedzi w sierpniu Petersburg.

Walka wyborcza w  Stanach Zjedr.oczonjch
KolumbUS (AP). Roo#cvelt w znow ił kam ­

panię przedwyborczą w stanie Ohio, cznajmiw- 
iż kampania obecna jest najw iększa od 

czasu śmierci Lincolna.

Z lotnictwa.
T oklO  (AP). Lotnik A tw ater dem onstro­

wał pomyślnie bydroaeroplan w porcie joko 
hamskim w obecnośu w yższych urzędmków 
wojennych.

Posiedzenie z d. 2 maja-
Przew odaiczy Eodziańko.
T oczą się w dalszym ciągu debaty nad 

preliminarzem zarządu przesiedleńszego.
E r . K a p n ist  V'yraża ubolewanie, że ko 

misya budżetowa uznała za możliwe zreduko­
wać o 350 tys. rb. kredyty na gospodarstwo 
odrębne na Syberyi, a departament przystał na 
tę redukcję, przez co sprowadził do zera pracę 
komisyi przesiedleńczej.

Kropotow, oponując poprzednim mówcom, 
twierdzi, ze okręg ałtajski nie był podarow any 
przez gabinet zarządowi przesiedleńczemu, lecz 
kupiony za pieniądze skarbu

Hajdarom  w imieniu frakcyi muzułman 
skiej protestuje przeciwko formule K in d:akowa, 
dążącej do ograniczenia praw poszczególnych 
narodowości co do nabyw ania parceli.

Po przemówieniach Skorochodowa, Woj- 
losznikowa i Simonowa Duma Państw ow a 
przyjmuje preliminarz zarządu przesiedleńczego 
z poprawka Y/inogradowa o zwiększeniu pre­
liminarza o 10,000 według paragrafu: „Insty­
tu cje , zarządzające przewożeniem  i osadzaniem 
na fo li przesiedleńców*.

Zostają przyjęte formuły Smoczyńskiego 
i duch. Tregubowa, odrzucone —  Kindiakowa  
i Szily

Przewodniczący podaje wiadomość o zgo­
nie króla duńskiego oraz proponuje w ysiać te 
legraro kondolencyjny do parlamentu duńskiego 
i uczcić przez powstanie z tniejsc jego  królew ­
ską mość

Posłowie powstają z miejsc.
Poczem Wojejkow 2  referuje preliminarz 

ogólnej części ministerstwa sprawiedliw ości, o- 
bliczony w kwocie 48,876,163 rb.

Maklakow  wskazuje, iż prawo i sąd win­
ny zawsze kroczyć obok. Gdzie prawo jest 
kierownikiem życia państw ow ego, tam sędzia 
jest pierwszą osobą w państwie; gdzie z prawa 
korzystają tylko wtedy, gdy to odpowiada ży­
czeniom władzy,— tam sędziowie są w ykonaw ­

cami planów rządowych. U staw a sądow a z r o ­
ku 1864 św iadczy, iż zrozumiano doniosłą rolę 
sądu. Manifest Najjaśniejszego Pana zawierał 
w sobie pragnienie podnieść władzę sądową, 
nadać jej niezależność. Program  ten ogłasza 
nie tyłko nowe zasady, dotyczące sądownictwa, 
lecz i nowe zasady życia państw ow ego. Na tem 
polega doniosłość powyższej ustawy sądowej 
i w tem leży przyczyna jej upadku, bo, gdy 
jeszcze nie przyszła chwila zw ycięstw a prawa, 
Murawjew powiedział, iż zasady reformy sądo­
wej sprzeciwiają się ustrojowi państwowemu 
w Rosyj.

Co było obietnicą w r. 1864, to wyraźnie 
zostało powtórzone d. 17 października i prze­
szło do praw zasadniczych. Należy obecnie za­
znaczyć, jakiej zasadzie służył i do jakiej z a s a ­
dy naw oływ ał sw ój wydział minister spraw ie­
dliwości, czy służył 0:1 porządkowi Drawnemu, 
cz.y też zamiarom rządu, ponieważ władza 
szybko drogami administracyjnemi zaatakowała, 
zasady manifestu z d. 17 października. Senato­
wi, w chwili proklam owania now ego ustroju 
państw ow ego, nadano nadzwyczaj ważne pra­
wo kontrolowania instytucyi praw odawczych, 
ponieważ nadano mu praw o odmawiać ogło­
szenia praw, zaaprobowanych przez te instytu- 
cye. Ministerstwo toczyło walkę z preroga­
tywam i senatu. W  rezultacie senat stał 
się instytucyą zależną nie tylko od ministra 
sprawiedliwości, lecz i od każdego przedstawi­
ciela władzy. Do czego doprowadzono kontro 
lę senatu? Senat odmówi! ogłoszenia nakazów 
Dumy Państw ow ej i R ady Państwa, wszystkie 
zaś najbardziej sporne akty prawodawcze prze­
szły bez replik ze strony senatu.

Jeśli tak postąpiono względem senatu, to 
coż mówić o prokuraturze?

Mówca przytacza przykład usunięcia ze 
stanowiska prokuratora, który na zebraniu wy- 
borczem glosow ał przeciwko gubernatorowi.

Ministerstwo sprawiedliwości, otrzym awszy 
możność polecania sędziom swej woli, zaczęło 
przeprowadzać sw oją politykę, i zam iary rządu 
zastąpiły sprawiedliwość.

Zaczął się szereg skandalów sądowych. 
C zyż nie jest skandalem znany proces rozw o­
dow y Butowicza, podczas którego zginęły do­
kumenty. Usiłowano zw alić winę na zagranicę, 
lecz to jest nieprawda Papiery pozostały w 
ministerstwie sprawiedliwości. Minister spra­
wiedliwości, niestety, zapomniał, iż sprawiedli­
wość powinna być ponad polityką. Minister 
zapomniał słow a Napoleona, iż z każdym ustro­
jem pogodzi się kraj, jeśli istnieją w nim do­
bre sądy i nie pogodzi się kraj z ustrojem, w 
którym niema sądu sprawiedliw ego. (Oklaski na 
lewicy).

M inister sprawiedliwości oświadcza, że 
nie będzie poruszał tych ustępów m owy Makla- 
kcw a, które zaw ierają w sobie znęcanie się 
nad działalnością ministra.

O świadczenia M akłakow a o zniesieniu nie­
zależności senatu, o zniesieniu rosyjskiej pro­
kuratury, o panującej anarchii w kraju, mini­
ster tłóm aczy bujną faniszyą działacza partyj­
nego, który podczas m ow y nie zbiiża się do 
celu, lecz oddala się.

(Głosy na prawicy: „brawo*).
Senat jest świętą instytucyą, jakiej nie 

posiada żadne państwo zachodnio-europejskie 
Nie zgadza się z praw dą twierdzenie, iż mini­
ster staw ia rade ministrów wyżej, niż senat. 
Tw ierdzenie zaś o zniesieniu prokuratury opie­
ra się na tem, iż prokurator czernihowskiego 
sądu okręgow ego Juszczenko został mianowa­
ny zgodnie z własną prośbą wmeprokuratorem 
charkowskiego sądu okręgow ego.

(Śmiech na lewicy).
Stanowisko zajęte przez Juszczenkę w zg lę ­

dem gubernatora czernihow skiegc było nie do 
zniesienia. Minister, jako generał-prokurator, 
nie mógł toierować tego faktu. Obowiązkiem 
ministra było przerwać działalności Juszczenki 
w Czernihowie.

Om awiając w dalszym ciągu przem ówie­
nia sprawę „Dasznakcutiuti’a “ , minister ośwlad 
cza, iż badanie śledcze w ykryje winowajcę, 
który dopuścił się sfałszowania 37 dokumen­
tów. Pow yższe dokumenty, zdaniem pewnej 
osoby, która zna całą sprawę szżzegółowo, nie 
mają wielkiego znaczenia

Co się tyczy procesu Butowicza, to amba­
sada rosyjska w Paryżu zw róciła się już z z a ­
pytaniem do francuskiego ministerstwa spra­
wiedliwości, czy nie pozostały zaginione dwa 
listy w ministerstwie lub u sędziego śledczego. 
Dla spraw y powyższej listy nie mają w ielkie­
go znaczenia.

M aklakow mówił, że . zginęła spraw iedli­
wość, sadów nie szanują, a minister pow ie­
działby, iż sądów nie szanuje Makiakow. T o  
jedyny wniosek, który minister w yciąga z mo­
wy Makłakowa-

Czemoswitow  oświadcza, iż minister spy­
cha s^d rosyjski po płaszczyźnie pochyłej ku 
niesprawiedliwości.

- Następne posiedzefaie w piątek

Po przemówieniu ministra handlu i prze­
mysłu R ada Państw a przyjęła projekt prawa 
w redakcyi komisyi finansowej R ady Państwa 
i przekazała takow y kem isyi kompromisowej.

Następne posiedzenie d 5 maja.
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Po zgonie Donimlrsklego-
Berlin (Wł.). Donimirski zmarł podczas 

o p eracji uwiężnięcia przepukliny.
Pogrzeb tym czasowy odbędzie się w pią­

tek. Zw łoki złożone zostaną na cmentarzu św . 
Jadwigi.

W arszawa ( W ł). W yjechały do Berlina 
na pogrzeb Donim irskiego d elegacje  stronni­
ctwa polityki realnej i redakcyi ,  S k w a * .

Berlin (Wf.). Zw łoki Donim irskicgo będą 
czasow o złożone na cmentarzu w Berlinie, a 
potem będą przewiezione do grobów  rodzin­
nych w Buchwaldzie.

W arszawa ( W ł). Praaa w arszaw ska bez 
różnicy przekonań podnosi wielka stratę, jaką 
w osobie zm arłego poniosła publicystyka 
polska.

Bada Państwa.
Posiedzenie z d. 2 mija-

R ada Państwa pod przewodnictwem  Go-
illpiewa przyjmuje zestawienia przyjętych po­
przednio uchwał w sprawie projektów praw a—  
o zabezpieczeniu robotników na w ypadek cho 
roby, o ubezpieczeniu robotników od nieszczę­
śliwych wypadków, o utworzeniu komisyi do 
spraw aseku racji robotników i postanawia w o­
bec różnicy zdań, jaka powstała pom iędzy Ra  ̂
dą a  Dumą, przekazać te cztery projekty praw a 
komisyi kompromisowej. Tejże komisyi prze­
kazano projekt praw a o nauczaniu elementar- 
neni.

Po przerwie i wybraniu 15 członków do 
specyalnej komisyi do rozpatryw ania chełmskie' 
go projektu praw a, R ada przechodzi do rozpa­
trywania sprawozdania kom isyi finansowej w 
sprawie uchwalonego p n e z  Dumę projektu pra 
w a o wprowadzeniu nowej ustaw y fioty ocho­
tniczej

Birilew  wskazuje, iż flota ochotnicza, zgo­
dnie z powyższym  projektem prawa, staje się 
wyłącznie przedsiębiorstwem handlowem. Mini 
sterstwa w ojny oraz m arynarki powinny w y­
wierać w pływ  na zarząd floty ochotniczej.

M inister handlu i przem ysłu  wyświetla, 
iż handlowe zaoania floty ochotniczej są nader 
ważne, ponieważ sprzyjają rozw ojow i handlo 
w ych stosunków pomiędzy R osyą i państwami 
wschodniemi.

Po przemówieniu ministra R ada Państwa 
przeszła do rozw ażania projektu praw a według 
artykułów.

W  dyskusyi brali udział Awdakow  i Bi 
rilew, który wniósł poprawkę w imieniu mniej­
szości, oraz Grimm.

M inister handlu i przem ysłu  w ypow ia­
dał się przeciwko popraw ce Birilewa.
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Sprawa hr R-łsniklora.
W arczawa (Wł). Trzej [eksperci-kaligra­

fow ie ukończyli badr.nia listów  Stasia Chrza­
nowskiego. W  czwartek w południe odbędzie 
się przesłuchanie ekspertów i opinia obrony.

Zgon króla-
Kopenhaga (Wł.). W e wszystkich kołach 

śmierć króla duńskiego w yw ołała ogólny żal. 
Kam erdyner królewski, dowiedziawszy s?ę o 
zgonie króla, dostał ataku paraliżu. Otoczenie 
wiedziało, iż król Fryderyk chorował aa skle­
rozę, pobyt jednak na południu przyniósł mu 
znaczne polepszenie zdrowia i nikt nie przy­
puszczał nagłego zgonu.

Z powodu oddzielenia Chełmszczyzny.
Kraków (AP). Prasa m iejscowa traktuje

manifestacyę Wczorajszą spokojnie, ograniczając 
się do objektywnego opisu faktów

„Czas* pisze: „Społeczeństwo polskie
przyjęło uchwalę Dumy z wiarą w niespożytą 
silę twórczą narodu i z pełnym godności spo­
kojem, wobec tego manifestacye uliczne są 
zbyteczne*.

N A S E S Ł A N E .

Z komitetu budowy kościoła w  Zmierzynce-
O fiary na budowę kościoła w Zmierzynce: 
O fiarowali Y7FP Białecki rb. 2, Łoha- 

czewski rb. 4, Szlachowski rb 15, Demińska 
rb 1, Białostocki rb. 6, M arkoweki rb. 4, 
W ierzbicki rb. 3, W ołosonow icz rb 5, R om a­
now ska rb. 3 kop 50, Dersewil rb. 1 kop 30, 
ks. Obodyński rb. 20, R akow ski rb. i ,  Bień- 
kiewicz rb. 2, K rajew ski rb. i ,  R u iycki rb 3, 
K rzyzew ski rb. 3, Żelichow ski rb. 3, O sta­
szewski rb. 2, L inow ski rb. 2, Żółciński rb. 2, 
Sucharzewski rb. 2, Karpiszen rb. 1, Rebusie- 
wicz rb. 2, F. Rakow ski rb. 500, Rodow icz 
kop. 75, Sokołow ski rb. 5, Niewmierzycki k. 50, 
Nurkiewicz rb. 2. A . br Tyszkiew icz rb. 104 
kop. 65. W yjęto  ze skarbonek: Zm ierzyniec-
kiego kościoła rb. 47 kop. 15, Braiłowskicgo 
kościoła rb. 6 kop. 90, p Kupidcf rb 7 
kop. 70, Ni 196 p. Lubanskiej rb. 1 kop 77,, 
Ni 434 p. Czajkowskiej rb. 15 kop. 49- Z  po 
przedniemi zebrano razem ib  42,733 kop. 22,

i

Prezes W. Sadkowski
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(Odczyt v yyloszony to Kijowie w cl. 21 kwie­
tnia).

Absolutyzm  ośw iecony był więc nieprzy­
chylny dia narodu czeskiego, nie dia tego, ie  
był czeskim, bicz głównie z tej racyi, te  dwój- 
narodowość była dla rządu niew yg' dna. A  abso­
lutyzm c ś *  icco.ny pragnął rządz ej rządze w b le  
i pozytywnie.

Absolutyzm  oświecony osiągnął u nas to, 
co chciał, lecz i w yw ołał to, czego nie j rag jął. 
Podniósł kraj nasz i naród z duchowego i ma- 
teryalnego upadku, lecz rów nocześnie w nie­
których w arstw ach narodu czeskiego wzbudził 
protest, przeci wko gennanizacyi, s piznz to 
i świadomość narodow ą.

Jeżyk niemiecki stół się w ziemi czeskiej 
językiem  kulturalnym  (a to groziło najwięfcszem 
niebezpieczeństwem), stał się językiem kultu­
ralnym  dla obu narodowości, dla nieusców, z 
których wielu kochało ziem ię czeską, jak w ła ­
sną ojczyznę, 1 przyczyniali się ku jej podnie­
sieniu, stał s ę  kulturalnym i dia czechów, któ­
rzy  chociaż byli świadomi sw ej narodowości, 
lecz jednak bądź to z powodu kosm opolitycznej 
kultury X V III stulecia, bądź też z powodu u- 
pudku creakiej narodowe, ści, uozuwall jakąś o- 
bojętność, f zy  też rezygnacyę w spraw ach ino 
żliw ośti samodzielr ego czeskiego życia naro­
dow ego w p-zyszłośei. U riektćrych  jednak 
zbudziło się pragnienie, aby jeżyk <zeski u czy ­
nić językiem współczesnej kultury. Możliwość 
tę uzasadniano przeszłością, a'bowiem  jeżyk 
czeski był już dawniej językiem kulturalnym. 
Chodziło jeno o wprowadzenie go w kontakt z 
ku'turą współczesną. Tu stanęli obok siebie a!

do pewnego st pn.ia i prztciw  sobie) Dobrow - 
scy  i Jjn ^ m .n n .

!>  lacki w swej osobie złączył B obrow ­
skiego z Jungm aneri. N ajsilniejszy w pływ  na 
Palackiego miał Jungmann. Palacky pracow ał 
w kierunku nauko*ym , w ezenr zbliżony jest 
do Dobrow skiego, który był dlań mistrzem. 
[,'alac’iiy jednak skierow yw ał pracę naukową 
przeważnie i świadomie ku k crzyś.i czeskiej 
narodowości. Jzk w eda w rzece płynąca z 
dwóch odnóg długo jesz-ze płynie obok sie­
bie, tak też u P a!ąckiego długo obi k siebie 
wyt-tępują dwa kierunki, różniące się językiem 
„D zieje narodu czeskiego* zaczęły wychodzić w 
ję sy tu  niemieckim już w r 1836, a dopiero 
w r. 1848 zjaw iają s ‘ę po czesbti. A  przecież 
już w r, 1827 za-lad ą Palacky dla swej pracy 
naukowej w j ę y l u  raeskim 1 dla czeskiej na­
rodowości w łasny organ, czesk;e „Czasopism o 
Muzealne*— już w cztery lata po swem p rzy­
byciu, do Pragi.

Pałackv już przed przybyciem  do Pragi 
stykał się z D obrow sk’m i Jungmannem, z Jung 
maonero listownie zaiaz po wydaniu „Począt­
ków *, a z Bobrowskim  osobiście w W iedniu. 
Obadwa.i i Ju igraaon i Dobrowski powitali po 
przyjacielsku Palackiego wt Pradze w r. 1823, 
obaj się nim zaję’ i D obrow sky zapczneł go z 
braćmi Szternbtrgam i, Kacprem i Franciszkiem, 
a to zadecydow ało, na co uprzednio już się 
zanosiło, że Palacky całkowicie poświęca się 
historyi i zostaje w Tradze. W  ten sposób 
rozpoczęły się za pośrednictwem Bobrow skiego 
stosunki Pałuckiego z6 szlachtą czeską.

W  C 'echach, jak i innych krajach w 2 iej 
połow fe X V III st. i w pierwszych latach ubie­
głego stulecia, przeważnie szlachta brała udział 
w pracy naukowej, bądź bezpośrednio, jak K a ­
cper Sternberg, bądź też popierając ja, w du­
chu sw ych czaiów . N ależy pamiętać o tern z 
uznaniem i wdz e-zncścią, z uznaniem i wdz ę 
czaością tern większą, iż tradycye te nie utrzy­
mały- się później w tej mierze (aczkolwiek ca ł­
kowicie nie zaginęły), w jakiej pożądane były 
dla t r r z jś c i  naszej ojczyzny, a rów nież i korzyści 
samej szlachty. R óżne przyczyny spowodowały

pć-ź iejszą zmia c; nie słusznie szukalibyśmy 
takowych p i  jednej stronie . . . Obadwaj 
Sztcrnbergow ie należą do długiego szetegu 
mężów szlachty czeskiej, których nazwiska są 
wspominane zwłaszcza w dziejach T ow arzystw a 
nauk i muzeum królew stwa Czeskiego. Zał ży 
cielem  lub współzałożycielem  T ow arzystw a był 
hr. Franciszek Kinsky, pierwszym prezesem —  
ksiąie Karol E jo n  Fiirstenberg, a to wówczas, 
gdy w r. 1784 Tow crzystw o pryw atne staje 
się instytucyą publiczną.

O szlachcie austryackiej — a szlachtą au- 
sfryacką jest tu ohok węgierskiej i polskiej 
przeważnie szlachta czeska —  słyszeliśm y w 
oststnich. czasch kilkakrotnie w ydaw aną opinię, 
a są między innymi głosy obronne— opinię za ­
rzucającą jej izolowanie się cd innych warstw 
społecznych, którego to zjawiska nigdzie jut 
na świecie nie widzimy

Palacky w now ych warunkach pzz.ostał 
sobą, nie zapomniał o ideałach swej młodości. 
Było to 20 grudnia r. 1825 po bankiecie u 
Kfanciszka hr Szternberga; rozm owa przedłu­
ży a się aż do północy, i  w owej pamiętnej 
rozmowie wyjaśniło się, co dzieliło K acpra hr. 
Sztcrnbergn i D obrow skiego z jednej, a Palac­
kiego i rów nież z nin> Franciszka hr. S c e rn  
fcergt. z drugiej strony. T en  właśnie rozdział 
stanowiła patryotyczna w iara w przyszłość. 
Kacper Szternberg i D obrow sky już nie wie 
rzyli i nie ulali* Palacky pałał wiarą i nadzie­
ją. Nie przestawał on nam awiać Dobrowskiego, 
aby cośkolwiek napisał w języku czeskim, a 
domagał stę od hr. Kacpra, aby Muzeum zde­
cydow ał) się żyw iej popierać literaturę i naro­
dowość czeską . . W  roku 1827 zaczęło wy- 
chcdzić ped re iak c yą  Palackiego czasopismo 
Muzealne. Obok niego w ydaw ano rów nież cza­
sopismo niemieckie, co niepokoiło wielu patryc - 
tów, 1 cz co odpowiadało ówczesnym  stosun­
kom. Czasopismo niemieckie miało właśnie - ha- 
rakter więcej naukowy, a obok tego miało (oie 
było to jednak głównem zadaniem) obznajm ać za ­
granicę iz ży iieim naukowem w Czechach. Mie­
liśmy więc ju t przed 70-ciu laty w postaci nie­
mieckiego czasopisma muzealnego orgąn, o j a ­

ki obecnie często s ’ę nawołuje i żąda N ie­
mieckie czzsopismo muzealne upadło po 4 ła ­
tach; nie miało powodzenia w Czechach, a tym 
bardziej na obczyźnie...

Największe zainteresowanie budzące się 
literaturą czeską powstało u tych narodów sło 
wiańskich, u których zaczęła kiełkować, pocho 
dząca od czechów, idea wzajemności. Z  Ro- 
syan, którzy w latach 30 tych i 40 tych odwie 
dzili Fragę, a po części i przez dłuższy czas 
tata przebywali, byli to Pogodia, BodjaaskJ, 
Srezn’ewskij i Grigcrowioz, nad których obco­
waniem ze znanymi patryotami polieya rozcią­
gnęła baczny dozór, robiąc sobie zbyteczny 
kłopot, albowiem stosunki te były bardzo nie­
winne. Z  innych Słow ian, przybyw ających do 
Pragi, w celu pcznaoia pokrewnego narodu i 
nawiązania z nim stosunków, najliczniejsi byli 
południowi słowianie. Z  tycb w^nierwszyn. rzę­
dzie należy wymienić Ludwika Gaja, który k il­
kakrotnie przybyw ając do Pragi, sprawiał nad 
wyraz poważne wrażenie na każdym, kto się z 
nim stykał, swoją prawdziwie arystokratyczna 
posticią, zachowaniem się pdnem  dostojności i 
oglądy, niezwykiem wykształceniem i przyto- 
m nośńą umysłu Do późniejszych gości połu- 
Jniowo-słowiańskich należy Stańko W raz i 
młody Neradović Z  polaków zaslugu-je na u- 
w agę Kucharski, który kilkakrotnie odwiedzał 
Czechy, aby poznać kraj i naród. Przy tej sp o­
sobności nie należy zapominać i o Adamie 
Rościs/ewskim , który chcć nigdy na własne 
oczy nie widział Czech, utrzymywał z nimi 
jaknajrozleglejszą wzajem ność literacką. Będąc 
niezwykłym  miłośnikiem języka i piśmiennic­
tw a czeskiego, gorliw ie interesował się ich ro­
zwojem.

Należąc do jednego z pierwszych założy 
cieli Macierzy czeskiej, zw racał specyalną uw a­
gę ns czeskie Muzeum, któremu przysyłał pol­
skie książki w takiej obfitości, że przynajmniej 
połowa książek polskich w bibliotece muzealnej 
jest darem Rościszew skiego. S im rów nież ku­
pował niemal, że -wszystkie książki czeskie, 
które składał w bibliotece Ossolińskich. Mąż 
ten swcik zainteresowaniem się literaturą i sto

sulkam i ogólno słowiańskimi stanowi między 
polakami w tej dziedzinie przykładny w zór. 
Zajm ująca jest jego korespondeneya z Hanką 
obejmująca prawie 300 listów z lat 18 2 9 — -44, 
w której widzimy, z jaką gorliw ością lgnął do 
rarodu czeskiego, interesowały go bowiem n a­
wet najmniejsze szczegóły ówczesnego ducho­
wego życia Czech. Pod innym względem cie­
kawym  polakiem był lekarz Gutt, szw agier T o - 
wiańskiego. Przybyw szy do P ragi w r. 1836 
podczas koronacyi cesarzu Ferdynanda, próbo­
wał zyskać między młodzieżą czr?’-ą naśladow­
ców nauki o słowiańskim Mesyaszu, który jak o ­
by narodził się już z matki czeszki, lecz to mu 
się nie powiodło. Gutt jednak z radością kon­
statował przebudzenie s ę  ducha narodow ego 
wśi ód ludu czeskiego i szczerze uznawał za  
dobre dążenia paLryotów, co dowiódł przykła­
dem, zaznaczając swe z nimi sym patyzowanie 
tym, że złożył dar pieniężny na pewne literac­
kie przedsięwzięcie, do którego w ten sposób 
się przyczynił. Bliższą wzajemność z literaturą 
czeską utrzymywali serbo-łużyczanie, biorąc ją 
sobie za przykład i bodziec ku własnym dąże­
niom. Z  łużyczan, studyujących w Pradze, 
głównie w seminaryum wendyjskiem, w yróżnia 
się Jar Piotr Jcrd in , który wydaw ał później 
w Lipsku „Slaw ische Jabrbiicber*, a w W ied­
niu polityczne pismo „D ie Zukunft*. Częściej 
nawiedzali Pragę bracia słow acy, przeważnie 
proteętantcy alumni, jadący do Niemiec, lub 
w drodze powrotnej, aby taoi, najczęściej 
w Hali, studyow&ć tec-Icgię. W  ten sposób 
czescy -patrycei poznali się zw łaszcza z braćmi 
Szlurmi, Ilurbaricm, Hadźą i Czerwenakiem.

Palacky dbsł o zachowanie jedności w ję ­
zyku literackim, o utw oizenie jedynej, ugrunto­
wanej na podstawie ducha języka, terminologii 
i frazeologii naukowej (to miało być w ykonane 
zw łaszcza w słowniku naukowym). Lecz nie 
dość na tym; chodziło mu o szerzenie „realne­
go wykształcenia* —  co było pierwszorzęd.iem 
zadaniem czasopisma przezeń w ydaw anego —  
a to w tern celu, aby „w  narodzie czeskim nie 
odczuwano już nadal większej potrzeby słów 
i wyrazów, niż pojęć i wiadom ości*. (D. c. n).

Pćnerizente poniedziałkowe.
Proces w dniu tym, licząc czas jego  trwi. 

nia w pierwszej i drugiej instancyi, dobiegł 
liczby jubileuszowej, gdyż był to dzień pięć­
dziesiąty

YV tymże d .iu też odbyło się drugie na­
bożeństwo żałobne za duszę Stanisław a Ctirza- 
now skieg tym razem w kościele św. Krzyża. 
Jest to bowiem druga rocznica w ykrycia mor­
du syna pp. Bror i daw ostw a Chrzanowskich.

\Y s«li sąd oittj ^grom adziło się inniej o- 
sób, niż dnia poprzedniego.

W .jw a n y  w cGai ni.terze znaw cy nauczy­
ciel gim nezyałny kaligrafii i rysunków p. O r­
łów  przybył do izby.

Są  też obecni adw. Nowodworski (powód 
cywilny), adw. M akow ski (obrońca Ronikiera), 
adw. K orw i.i-Piotrow ski (obrońca Zaw adźkiegoł 
i adw. M ieczysław E łtin ger (zast. obrońcy Z a ­
wadzkiego)

* #

Gcdz. 11 ni. 50 W chodzą: prezes p. Cze- 
ryk a jew , członkowie pp. AłkM ajew -Kaiageorgij 
i Jcgorow  oraz pedprokurator p. Herszelman.

Prezes w zyw a [ . O rłow a i doręcza mu 
dwa arkusiki listow i; jeden— ze wzmianką, w y­
rażającą gorycz z powodu stosunków rodźia- 
nycb, podpisr.ny „S taś Cnrzanow sk:*, datow a­
ny w  r. 1908, a znaleziony w pokojach ume­
blow anych d. ń3 maja r. 1910, i drugi, który 
stanow i list dłuższy Stanisław a do brata Jolu 
C hrzanowskiego, pisany w r. 1906, czyli w tym 
samym, w którym p ijan a  był* t. zw „notatka 
pośmiertna*

Ozr list do aiebie od Stasia p. Jan Chrza 
now ski przedstawił dopitro podczas obccnej s*- 
s y id ib y  na, potwierdzenie charakterystyki m o­
ralnej zam ordow anego, w yrażonej o nim przez 
rodziców  i akt oskurżtnia. .Istotnie treść Jistu 
jest D.aiwna i zawiera, drobiazgi potoczne.

Jakieśm y to zanotowali w odnoś tern spra­

wozdaniu, list ten, po obejrzeniu go przez stro­
ny, adw.. Bobriszczew Puszkin prosił o dołączę 
nie do dow odów  rzeczow ych, z zastrzeżeniem 
pow oływ ania srę na niego podczas obrany. T c  
samo zastrz gł sobie adw. Nowodworski, pro­
sząc o przetłumaczenie na język rosyjski. W  
następstwie zr.stępca powoda cyw ilnego, w yg ła­
szając m owę oskarżijącą, pow oływ ał się na 
treść ow ego listu, jako argument św iadczący o 
cnotliwości Stasia; natomiast adwokat Bobrisz- 
czew-Puszkin w obronie sw ojej dowodził, że 
najlepszy dowód, iż „notatka przedśmiertna* 
pisana b j l i  przez Stanisław a Chrzanowskiego, 
stanowi ów jego list do Jana Chrzanowskiego, 
gdyż dość spojrzeć na charakter pismo, aby się 
przekonać, że oba pisane były jedną ręką.

Sąd pragnął ustalić, czy charakter pisma 
na obu listach jest jednakow y, czy też zacho­
dzi między nimi rólnica?

Zaznaczyć trzeba, iż w sądzie okręgow ym  
eksperl-ka i graf p. Wc.silczenko orzekł-, iż „n o ­
tatka pośmiertna* nie była pisana przez Stdhi- 
sława Chrzanowskiego; tego samego byl zdania 
ekspert fot*'®- *łf z Ptt-rsburga p. Sokołow  pod­
czas drugiej instancyi; obaj wszakże mieli do 
porównania charakter pisma Stasia z r. 1910, 
t. j. w znalezionych kajetach w tornistrze jego 
w pokojach umebłow anych.

K iedy doręczone zostały przez prezesa p. 
O rłow ow i oba listy w celu porównania charak­
teru pisma, adw. Nowodworski prosił izbę, aby 
zaw ezw ano do tej samej czynności ekspertów- 
kałigrafów, którzy opiniowali w pierwszej in- 
stancyi, mianowicie pp. M ichałowskiego i YV<* 
silczenkę

Izba odmówiła.
W ów czas adw. N ow odw orski pióru, aby 

wezwano w ctłu  porów n acia charakteru pisma, 
jako znaw cę sekretarza V  g a  wydziału sądu o- 
kręgow ego warszaw skiego p. Rołińskiego; zaś 
adw. M akowski prosi o zaw ezw anie w tym s a ­
mym ctłu  ppcf Popow ickiego z Petersburga.

K ba zadecydow ała, w ezw ać obu tych o- 
statnieb ekspertów w razie potrzeby.

Poczerń p. O rłów  zabiera rękopisy i u da­
je się dla przestudyowania bardzo ważnych d o ­
kumentów w tej sprawie do kancełaryi.

0  g. 12 m 15 prezes zarządza przerwę.

X- *
Dwie długie godziny trw ały studj a po­

rów naw cze pisma na obu listach. Nareszcie 
ekspert je  zakończył, napisał m otyw y, jakimi 
się pow odow ał przy analizowaniu charakteru 
pisma i podstawy, o które oparł sw e zdanie. 
Poczem wszedł do sali.

Zaprzysiężony na początku rozpraw  sądo­
w ych ekspert przede wszystkie m bardzo obszer­
nie uzasadnia metodę badania charakteru pisma 
oraz systemu, jakiego się trzyma według długo­
letniego sw ego doświadczenia.

Stosuje dw a sposoby, w zrokow y i anali­
tyczny.

P e zestawieniu dwóch niniejszych doku­
mentów odrazu się rzuca w oczy podobieństwo 
pisma na obu.

Przy szczegółowem  badaniu widać wielkie 
podobieństwo staw iania kresek i zakrętów w pi­
saniu na obu dokumentach, rów nież jednaki 
spostrzegać się daje sposób naciskania piórem

W  obu dokumentach w yrazy „W arszaw a* 
jednakow o są napisane, porów nyw ają: literę 
„d* ma ona jednakow e w łaściw ości na obu 
listach, dalej w yrazy „tylko*, „domu* są iden 
tyczne. Pew ne drobne różnice zdarzają się 
przy pisaniu tej samej osobie, gdyż to zależne 
jest od warunków, w jakich pisze. W  pod­
pisie w yraz „Staś* zupełnie tak samo jęst 
skreślony. Nazwisko „Chrzanowski* na jed­
nym dokumencie znajduje się w całości, jest 
ono w charakterze napisane podobnie do ca­
łości.

1 na podstawie drugiego w ywodu p. O r­
łów jest zdania, że oba dokumenty pisane były 
jedną: i tą samą ręką.

Opinia eksperta budzi wśród publiczności 
ogromną sensacyę, naw et na Ronikierze spra­
wia takie wrażenie, iż płacze ze wzruszenia, 
płacze br. K saw era R onikierow a, przeplatając 
łzy uśmiechem jakiejś radości, silnie jest wzru­
szona matka hr. W anda Ronikierow a, widać 
wśród publiczności panie, które dyskretnie pod­
suw ają do oczu chusteczki.

Sędziow ie bardzo uważnie słuchają eksper­
ta, który w yw ód sw ój na piśmie składa sądowi.

P r o k u r a t o r :  Czy  widać pew ność sie­
bie w pisaniu?

E k s p e r t :  T ak  jest, pisane są pewjną
ręką.

P r o k u r a t o r :  J?.k«, jest odległość mię­
dzy literami na obu pismach?

E k s p e r t :  Niemal jednakow a.
Prokurator zadaje długi szereg pytań co 

do s:czególów , m ogących stanowić różnicę 
w charakterze pisma no obu dokumentach, na 
co ekspeit daje wyczerpujące odpowiedzi, po 
twierdzające wypowiedziane przez niego po­
przednio w yw ody.

Następnie zaczął w ypytyw ać się-rów nież 
drobiazgow o o różne szczegóły kaligraficzne
i różnice, jakie widzi, adw Nowodworski, na 
co też otrzymuje kategoryczne odpowiedzi.

Na podstawie wyjaśnień eksperta sędzio­
wie przyglądają się szczegółom pisma prZez 
szkło powiększające, to samo czynią strony.

Prokurator i powód cyw ilny znajdują ró ż­
nice w charakterze pisma z powodu tego lub 
ow ego szczegółu w zakrętach i grubości kresek, 
np. cyfra „8 ‘  na jednym  liście ma grubszy 
brzuszek praw y, na drugim —  lew y.

Adw . M akowski zrzeka się stawiania p y ­
tań ekspertowi.

P r e z e s :  Co strony mają jeszcze do
powiedzenia?

Prokuratcr w przemówieniu swem zazna­
cza, że nie nadawał znaczenia ekspertyzie, p o­
legającej r.a porównaniu charakteru pisma 
w obu tych listach; innego jest zdania izba. 
A le dla w yjaśnienia kw estyi prokurator presi 
o zarządzenie ekspertyzy fotogralicznej.

Adw okat Nowodworski popiera wniosek 
prokuratora, prosząc jednocześnie o zaw ezw a­
ni c przedstawionego przezeń eksperta

A d w  M akowski sprzeciwia się wniosko­
wi prokuratora, przypominając, że kiedy obro­
na R.onikiers prosiła o ekspertyzę fotograficzną, 
prokurator uw ążai za właściwe takiej eksperty­
zy  nie wznawiać. K w estya jest, zdaniem ob­
rońcy, wyjaśniona, odraczanie spraw y dla p o ­
twierdzenia tego samego, co orzekł ekspert 
O rłów , jest rzeczą zbędną, tem basdiiej, że 
oskarżony niesłusznie o zbrodnię Ronikier już

dwa lata znajduje się pod strażą i czas naj­
w yższy, aby znalazł się na wolności.

Prokurator wyjaśnia, iż w danym w ypad­
ku ekspertyza fotograficzna przydać się może, 
gdyż opinia tego eksperta jest wręcz inna r.ii 
ekspertów poprzednich, a  poniew aż w dowo- 
drch spraw y jest fotografia znacznie pow ięk­
szająca pismo na „notatce pośmiertnej*, łatwiej 
w ię: będzie porównać to pismo, gdy zostar ie 
fotograficznie powiększone pismo na liście Sta- 
njsławŁ do Jana Chrzanowskiego.

A dw . M akowski zaznacza, że poprzedni 
eksperci nie mięli tak d oskon al'go  materyalu 
do porównania charakteru pisma, jaki, dz’ęki 
Janowi Chrzanowskiemu; posiadał p. Orłów,

A d w .  N o w o d w o r s k i :  W  sądzie
okręgowym  było siedmiu ekspertów...

P r e z e s :  L iczba nie gra roli.
A d w .  N o w o d w o r s k i :  Obszerny

uateryał, jakim rozporządzali poprzedni eksper­
ci, pozwala mniemać, iż zdanie ich posiada 
pierwszorzędną w artość dla spraw y i pros' o 
szersze zbadanie kwestyi.

P r e z e s  zaznacza, że w danym wypad 
ku chodzi tylko o porównanie pisma na obu 
dokumentach, poczera oznajmia, że izba udaje 
się na naradę.

O godz. 3-ej min 15 sąd powrócił z na­
rady.

P r e z e s  ( io  prokuratora): Czy  chodzi
0 to, any ekspertyza f c-tograficzna dokonana 
została w Petersburgu?

P r o k u r a t o r :  Sądzę, że w ystarczy
zrobienie tylko powiększenia fotograficznego 
w W arszaw ie.

Adw. Makowski proponuje zakład foto­
graficzny Kirchnera, adw Nowodworski —  
Mieczkowskiego, wreszcie naslępnje zgoda na 
M ieczkowskiego.

P r e z e s :  Czy  całego listu, czy  części?
Prokurator odpowiada, że przynajmniej 

jednej stronicy; adw. Nowodworski dodaje, że
1 podpisu.

D ecyzya izby jest już znana naszym czy­
telnikom z telegram ów
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Poleca duży wybór g u s t o w n y c h  kapeluszy od skiomnych do najwy 
kwintniejszych. Przyjmuje się uczcnicc do nauki medniarstwa. 2109

z kapita­
łem rb. 

20,000
notrzebny dla rozsierzcma działalności handlowej (importowej) Polskiej 
Firmy, egzystującej w  I/bawie 18 lat, pracującej salidiie, bez ryzyka. 
Znaczne dochody zapewnione. Firma ćtesxy się najlepszą opinią, ma 
to2gałęzione stosunki handlowe i korzysta ze znacznego kredytu w Rosy i 
i za granicą Pożądane współpracownictwo O bl ższe szczegóły zwracać 
sie pod adresem: Libawa, skrzynka pocztowa Nr jur. 2325

f t e k  2 2 X V II  ESTHIEM8A.
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

„BIESIADA LITERACKA”
DAJE ZU?EŁNIE' BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE

11 w jt l i  tsata iij$ h ltj£3»R p t iy c i  I n m a f t
znakomitych autorów polskich

R e d a k t o r  i % d f f iw c £ ia  M IC H A Ł  S ? £ illR A D Z X I,
B fe * ? * ifa  L W erac^ n  obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięk 

nej, chwilę bieżącą wszechświatową i miedzę gruntowną w formie jjopu- 
larnej, słowem wszystko Co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu intelF 
geLtneao.

B ies ie d m  L it e r a c k a  szczególnie nwzg ędnia d z ie je  o jc z y s t e  
c s e i a s ł c z a  p stro zb io ro a> s i p a m ią tk i narodoneą:.

B ie s ia d a  L it e r a c k a  wszystkie artykuły obficie ilustruje.

  ------  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  — — —

12 riużysh te p  wyborowi ofs pmści i fornaiń
otrzymują b e z p ta łm ia  wszyscy prennmeratorzy

W  roku 1913 damy znakomitą powieść Bliohała Czajkowskiego ,»Ste 
?«■: C 'ą r n i m k i " ,  w zupełności, bez żadnych skróceń; powięsć Bolesła- 
w itv itZ SsgaiłkPL osnutą na tle wypadków 1863 r.j nadio powieści By­
kowskiego, Łozlńsk ago, Kaczkowskiego Prryborowskiego Wilczyńskiego, 
Wiktora Hugo Dumasa, Dickensa, Fevala i arcydzieła innych autorów 
7  łych dodawanych zupełnie bezpT.tu e książek szybko utwerzy się da- 
b e r u r a  b ib l io te k a  t r w a ł e j  w a r t o ś c i ,  kształcąca serće i umysł.

WARUNKI PRENUMERATY 
w  WstraEMCTies raa jsrotatirłeryli

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb, 6
„ 3
„ 1 kop. 50

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb. 8 
» 4

Zagranicą rocznife rb. 10 
Oprae/is w y t w o r n a j  ze zleconymi wyciskami na ile barwnem, dodawa­
nych jako premium powitści: 3 tomów- 50 kop., 6 tomów 1 rb , 12 ło­

mów 2 rb.
N o ied m laW tn acfya  w y s y ł a  nwns e r  o k e z o w y  toeapłfstłBS-s

Adres redakćyi i p.dra Mstracyi: W a r a z a c z i ,  PE&c V e r » o k f  ćsfc 4
Telefon żfc 78-aó.

?a.r3!»ySi3  W y ro b ó w  M e ta lo w y c h

I
DOM HANDLOWY

Hamow^zej konstrukcyi.

Efektowny wygląd 
Duża si!a -światła 
Mały rozchód nafty 
Nader łatwa obsługa 
Długotrwała sprawność

Cfcnmki gratis — franco *

& r @ n z c z a t y f c  JNa 5 .  T e t a f .  9 - 2 7  1 2 5 -1 3  
Tolegiaficzny „ E ie th u  — K i j ó w 11.

LUNA“

59-1

Adres:

mmmmm
S p e c y a l n ą  f s t r b i a r n i a  i c h e m t e z t s y  ps*&Enia u i i r a ń

W m im

z a i c e w
P s * c i* e z n a  H r  2 ,  t e l e f .  1 6 -6 3 .

P a z y jm u ją  c ią  d e  p r a n ia  k o s z u le *  k o łn ie r z y k i ,  m n n k ie ty . Ob 
.s ta iu n k i  te rm is io m a  v»yko*tyw ują s ię  w  e tą ^ u  g o d z in . 1825 

F ilia  p r z y  f a b r y c e :  F C .-D o ro h o życ k a  Nr 19 B . n ł .  d .

V
Miesięcznik poświęcony sprawom 
praktycznego leczenia, hodowli, ży 
wienia i pielęgnowania zwierzą do­
mowych. Rouzn.ti z przesyłką 3 rb 
półrocznie i .50 kop. W y c h o d z i w  
W łd c ta w k c  g u b  w a r s z a w s k a  

( K s ię g a r n ia  P o w s z e c h n a ) .  
Treść pierwszych numerów: Jak 
walczyć 7. l.arbunkuicm. —  Dziesięć 
warunków zabezpieczenia konia od 
chorób. — 7jawiska chorobliwe u 
młodych prosiąt i jagniąt. —  Cholera 
trzody chlewnej. —  O zarazie pys­
ka i racic —  Gruźlica krówę —
Pielęgnowanie cielnej krowy — Zapa 
lenie wymienia.— Ospą u zwierząt.—  
Rozpoznawanie kulawizny i sposoby 
jej Ir-crcnia. —  O dezynfekoyi czv'i  
odkaianiu.--Egzema ł liszaj.— Pielę 
gnowanie krowy po ocieleniu. —R a ­
dy praktyczne.— Apteka domowa, - 
PjZyrzady i środki lecm icze i wielo 
innjch a n y su ló w  podobnej treści. 
O k a z o w e  n u m e r y  g r a t i s  2260

Precz z  rękami!
„ J O R O M ”

bez chlorku, bez sody

p t e r s e
b i e l i z n ą

bez mydła. Po go- 
dzinnem j o  owaniuo- 
trzymuje się bieliznę

p p z e d z m s t e j
b i a i a i e ć .

Z-idaJcJe wszędzte. 
p£czka 20 kop.

Południowo - Rosyjsk. 
T-wa Handlu T o w a ­
rami Aptecznymi w  

Kijowie. 5498

Sfteft.w. zt.o . piLuHj-ę.K ,vpftsviu-.

s$m h
îSTRŻEGACsięł*

£* . 
tc7.ua iż 

MflELJOCl-SiJTW.

>



D Z I K W N
im u a M

I K k. i  j  o  w  s  ar i H  117

„Muzeum pożytecznych rzsczy, osobliwych ludzi i zjawisk natury".
reść: Nasze ulubione trucizny, czyli  na ezem o sz c z e d z a tP o tw o rn y  apetyt. S w a t  jest pełen niebezpieczeństw. 

I.ekarz napomina m ło zież, aby nte paliła tytoniu, k a i y  krćlow t i na zty los ludzki 2  tajemnic electrycz- 
tuści, ( zy istnieje żzcie na gwia-: ■ lach'.-' A kw aryu n w  żołądku Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ognio- 
t -wały kapitan. Wó l k a  pa 11 się w mózgu pijaka fioletowym płomieniem Nowa filharmonia, czyli jak upię­
kszyć śp ew  naszych f t ików p .A o jo » vc.h 1 potnych według metody hr. Dc. Baringtona, w iceprezydenta król.
Tow arzystw a Nauk w  1 ndyme. vs i. l aczanowski a im wda hr. Baringtona. Piorun z jasnego nieba przyczyną
prżaru Dachy słontiar.e i drewniane uczynić ogniotrwałymi. Dym z kominów orzytrątra pioruny W  sp awie 
ochrt ny od j ni at ów.  Tlen w  płynie jako bezpłatne lekarstwo i środek i i i  p zf dłużenia życća Jakiego

oat yetyzm u n.ra potrzeba.' W ddęożne pole d. i dania dla władz. Elebtryc nnść p j e t ó v  n r t ' ó v  i kobiet. 
Mechar.itt, który przez sen s ał s ę  bogatym. Piorunot liron na doroku budnika kolejowego. Podziemne żyły
v  o łne. a ni-b-z i czeństw o pożaru. Z można wnosić o istnieniu po lziemnych ż.-ódclY W  każdej gm i­
n ę  ł a t A o  może z d ą ż y ć  się nieszCześce. N jzdro.eszy i riajiańtzy napój S łow iki z okalte Lublina, W arsza 
v.y, Olkusza i Częstochowy. Siedm iolttni chłopiec uczonym Trzyletnie dziecko mówi kazania. Nocna podróż 
pot ty incognito na Parnas w  koszuli Kanarki w ychow aw cam i wróbli. Warunki zd ro w egi smi. Piotr Oxe
pri fesor śpiewu żab. Choroby rosi 11 Zj tdaczc ziemi. ITóry kolor jest najzdrowszy dla oka'.-' B a r P o  tru-
<1 o r>t b ć szo ęśiiSSym, ale -tać sir ideszcz Ui wym jest b-rdzo łatwo. I t d C en i 70 kop. W e wszystkich
k s i ę g a r n i a c h .  Sk 1 d główny: G a k e t h u e c  i W o lf f ,  W aiszaw a, N oaosieona o. 2325

P o ls k ie  B iu r o  L e ś n e Ks. 2 dzisław  Lubomirski i S  ka,W arszaw a .ćórawia Nr a* 
Urządzanie gespod. leśnych, inspekeye i C n kszio  v« l e * -  
n e .  Komis, sprzedaż lasów Nasiona i sadzonki leśne.

Chiński m a g a s p  te rb sly
T .  I. K O M A R O W A

K resrTTtrtjk M  4 8 .
S p r z e d a ż  d e t a l i c z n a  p o  c e n a c h  h r i p t o w ^ c l n i

Popowa, Gubkina, Kuzniecowa, Perłowa, Bot-
U d T f l  *tina> W ysockiego, Diementjewa i in. firm. Je 

dyny m agazyn w Kijowie, gdzie 
jest paior.a i mielona za pomocą ma- H o le n d e r s k i*  lep
szyny elektrycznej w obecności kupu- szych firm od i  rb.
jarego S u r o g a t y  w łasnego wyrobu. M

h e r b a t n i k i ,  k a r m e l k i ,  c u k i e r k i  o u r o e o « a  
i in. W yro b y  cukiernicze: G. Bormana, Siu i S-ki 
Kroraskiego i in. lepszych firm. Zaw sze św ieże 

Pp. kupującym herbatę, kawę, w yroby cukiernicze, kakao —  dodaje się 
premium z w ielkiego w yboru w spaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
składzie lub też rabat w  gotówce. M eb S e b a m b u s o w e  i p a r a w a n y  

g o t o w e  i na obstalunek. 38

jarego e u n i g a i j

Czekolada,

• Hf!,*! !LLU£ffKOW.l

mmm m m
NAJLEPSZY 5R0DEK, ZABEZP:ECZAJĄCY DRZEWO OD 

GMiClA,WiLGOd ETC.

F T A R P V “~ L A K I E R Y  i inriE 
1  PRZETWORY ChEMiCZ

00 MALOWAIjlA lELAlA.GOTTT i TEKTURY SMOŁOWCOWE j -
ORAZ SHALKOW ZEW^TRI I WEWU/JTRl.s"  ̂ *-

rKi’ fiMi FAK5 FKANCO i GRATI5 WYSYCA MA ŹADARIE «,—  nQ

* *  B.SiEDLECKi.W KijOWf.IWStń®

1726

Kijoiski Syndykat RoIk z ?
B u lw airn a  S.

M a ją c  przedstaw icielstw o, poleca w y ro b y  n astępujących
fabryk:

r»  W ĵ D T U Y  S ie w iiik i,  m lo c r r n ie  k o n n e . 
Ł L I f U n  I i i i  k iera ty , ż n iw ia rk i.

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH &
m o b ile  i m ło c a r n ie  p o r o w e .

ECKERT P łu g i, k u lty w a to r y  s p r ę ż y n o w e .

MILW AUKEE M a s z y n y  ż n iw n e . 

Z11M ERM ANN M ło c a r n ie  k o n ic z y n o w e .

h * ! D  S la B iy n ?  d e  b e jc o w a n ia  n a s io n . 

P L A T Z  i r ę c z n e  p i& lw e ry z a to r y .
* -W W  I

W ia ln ie  B f -  R o h O f ,
S e p a r a t o r y  - w i r ó w k i ,  n a o r  i i .  

n ie  m l e c z a r s k i e  i

Różne m aszyny i narzędzia  n ajiapszych  kraj. i z a p n ! c z n .  fabryk .

S u p e r f o s f a ł ,  S a l e t r a ,  T e m a -  
s ó w k a ,  G ip s, K a m il,  S ó l  p o -  

—  t a s a w a .  E E E E E .
N A S I O N A  polne i ogrodowe.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 504

Z I A R N O
NAJTAŃSZE PiSMO TYGODNIOWE DLA PODZIN POLSKICH

Pud rtidakcyą STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12 to­

mów powieści, szkiców historycznych orŁz naukowych.

ZIARNO POMIESZCZAi
Kroniki społeczne, przeglądy ' polityczne, wspomnienia 

historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no­
wele, oż-ygiualne i tłomaczone, poezye, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, ort»z opisy podróży i humorys*ykę.

W ARJJN KI PRENUM ER A T Y : 

w Warszawie na Prowlncyi

Rocznie . . . .  Rb. 5 .—  R ocznie . . . .  Rb. 6.—
Półrocznie . . .  .  2 50 Półrocznie . . .  . 3 __
Kwartalnie . . .  ,  1 25 K w artalnie . . .  ,  1 50

Za aranicą; Rb 8.

7 a piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb. 2
rocznie.

A D R E S :  Warszawa, Nowy-Swiat Nr. 10
T e h f o n  27 73

Na żądanie w ysyłam y numer okazow y. 4855

H o t e l- P e n s y o n a t

i l i t fft
Kuchnia wykwintna Komfort no 
woczesny. Pokoje od 1 ib. Obiady 
dla przychodzących. Instytutowa 16. 
I sze piętro m. 10. Telefon  28-33.

LEPSZE C£NY
z a  s t a r o ż y t n e  srebro, 
emalie, bronzy, porcela 
ne, oręż, obrazy etc. płaci

A. J. Zołotnick;
K r e s z e r a t y k  23

wprost poczty 
Specyalnie wysokie ceny 
płacę za tabakierki, nu 
niatury, porcelanę, sre 
brc, ryciny, brylanty, 
drogie kamienie i perły. 
O s z a c o w e n t e  i w i a ­
d o m o ś c i .  Z w racać się 
listownie lub osobiście. 
Kreszczatyk 23 (worost 

poczty). 179

Od Admmistracyi.
DJa udostępnienia p ien u w et „Józif 
nika ż ijowsk̂ gn* ni ytn ti» » ■ 
runkach najuu,« niej - r t«M.- 
niezbędnych w  każdym 1. m p«> 
kim, porozumieliśm y się z w yuw <  

mi i •dstępujecay

po csnie zRśionej
w yłąćzn  c tylkw naszym prebum er.

torom. 3f

DZIEJE P O L S K I
D-ra Feliksa Koneazneyo

a tamy, 80 ii ust racy' IRnicza, dużi 
RRapa P .ls k i z podziałem  na w oit 
w śdztw a. Cena d is prcnu^ceratoró' 
.Dsteuniira Kijowskirgi**-

— —  R b .  I k o p .  3 0  --------

fw  o ;d ib n ej oprawie).

—  K r a k ó w  —
Rys historyczny d* n»ł*wy. X V II »

R h .  3 >
( 8 » « *  ł t l y g a r s k a  r b .  5 ).

(W  <azd»tc.ęj oprawie)

Na prowlut yę w ysyłam y za zaliczę 
aiem z dołączeniem  t . u t ł w  prze 

s RU.

B iuro P o śr ed n icz ę
A , Bielańskiego

W ł r d z i m i e r s k a  4 9 . T e t .  11. 7 9 .
Poleca: nauczycielki, guwern , bony, 
cudzoziemki, pracujących w różnych 
branżach i usługę domową. 1990

7 %. tiŁf©d*ife .7 k;
królewskie ś î< żego połowu, mało 
solone, delikatne w  smaku, ra sztu 
kę 7 kop. Magazyn „ W a n lo k in a "
ul. W .-W ssylkow ska Nr 8. i8ó

y  Pensycuat letni dia cbłooców  
K i d tiew cłąt w R a b c e  (/. ó Ha 
g  jodo bromo > r i otwarty będiie 

prtez 1’piec 1 sierpień Infor- 
* m acyi ud tir la M. Kistrytyn, 

^  LwfJN  Afi-olaja t-». 22O3

PIERW SZO R ZĘD N A

B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E

G. JKorcńskiego
Kijów, Funduklejowska 14.

Poleca: N auczycielki, guwern. i bo­
ny różnych narodowości. 2203

R z ą d c a  iizb  e k o n o m
lat 38 energiczny ze skromnem w y 
maganiem, żonaty, bezdzietny, po 
szukuje posady w  w iększych do­
brach, może być dozorcą nad dziei 
żawam i i las< m, posiada chlubne 
świadectwa. Laska w- zgłoszenia 
Doste-restante. Łabuń, gub, wołyńska 
Stefan Ismanicki. 2250

2 u
polskie do sprzedania po 150 rb. w  
Filipkach st. Demczyn kolei połudn 
zacli u p. Sobieszczaóskiej. t8g8

ZOPPOT— SOPOTY.
N owootworzony elegancko urządzo 
ny pensyonat polski G o p la n a 1’ , 
odpowiadający nowoczesnym  wyma 
ganiom Kuchnia wykwintna,  potrze­
bującym dyetetyczna W arszawa, Mo­
kotowska ul 65, tclef. ićo  23, S. Ol 
szewska. iggt

mająm ziemski 2285

kuplę w  dobrym stanie z wygodnym  
domem m:eszkalnym, z sadem w  uo- 
bliżt? stacyi kolejowej. Dopłacę do 
1S 0 I0 0 9  rubli. O ferty adresować 
D iłtkow o, orłowskiej gub. G. K. Z

iiuiiiiidttiłKiiiiiKiiiiuuittitit! i:iiiiiłii)i|iiiiitiiiiii<iilid-iiliiłili)in|'h»>IMI

F P I .I

E & R E S Z C Z f iT Y K  2 2 . 2

e. Koziatyn i fl\ ksanlrówka
W Y L Ą Ź H !  REP REZEN TAN CI P IE R W S Z O R Z Ę O ^YG H  FAB RYK

Ru&łon, PrDcłor & C>oi
Lokom  >bile, lokomotyv,Ty drożne i do ot ki, mlocarnie 
parow e zbożowe i koniczynowe.

U  4  a J IC rfh i ** s‘ewn^^ rzędowe i wie-
lorzędowe pielniki i [irzcrywŁ- 

cze do buraków i zboża.
Motory oałiow e stale i lokomobile no-

bez dymu.
.  w o  - u lepszone, ekon om iczne i praw ie

R .  A ,  L i s t e r  &  C - s :  ^  2
m leka łntw e do użycia, lekkie w  ruchu, w yborn e 
w  działaniu, pięknej form y.

M locarn ie  konne, kie­
raty , sieczkarnie b ę b ­

now e
M .  W o l s k i  i S p .

Sieczkarnie 
i siekacze B e n t h a l l a ," : 1 C l a y t o -  

n a  i R S h e r a .
Cieszące się uznaniem. Ekstyrpr.tory, kullyw atory ^Atamałl*,

W Ł A S N E J  F A B R Y K I .
ny stalowe etc.

^  €owari | n k c  ^
D a i ł a w c a  D w o r u . 1217

Magazyn wyrobów s ta ­
lowych i metalowych 
t i j i w i  K .- r o .n z  4  i .

lTe|. M  414 . Moskwa, 
PietroWKa 7 i Stoleszni- 
kow 4 dom w ł. Wielki
w y b ó r :  noży, nożyczek 

„  brzytew, zamków, praw 
■^Btt^dziwych bronzów styl. 

,Decadence“, „ó rticle  de 
- ..u-t", elektrycznych la- 

tarek kieszonkowych. 
„Radość gospodyni14 — 
amerykańskie tnaszynk 
do przygotow. i miesza­
nia cin<ta w  ciągu 5 mi­
nut. Cena od 4 rb. 75 k.

Mlii.•A- A

do  p r * n i a  
„ C t e o h ^ 1, Nohto- 

n d o a k o n a f o n c  w y ż y m ą e i l t i  do b el. A m e ­
r y k a ń s k i e  m a g i e  p okojoitre  dr bielizny naj- 
nowsz. konstrukcyi, podwójne. Ż e le T k a  roirrai

te i spirytusowe.
ifl-Tt* styiłłti do 

mięsa i do h dów. 
K u c h  mię naftowe 
„Gretzd, „Prim us44 
i <’o spirytusu de­
naturowanego M»- 
szyr.ki do rozdra- 
biania pokarmów 

,Carrie". p o w o ś ć ł  Syfony „Prana", za pomo­
cą których każdy w domu łatwo m o­
że gazow ać najrozmaitsze napoje. 
S a m o w a r y  elegano, tasoh: BKo- 
s z y n k i  dr* k a w y  najnowsz. sy ­
stem. Maszynki do robienia masła. 
S z c z o t k i  mechaniczne do czysz­
czenia dywanów. N a c z y n i a  k u ­
c h e n n e  n ik ló w  f a b r y k i  A r t u r  

K r u p p .  Naczynia emalio-

w

wane ,,Tri:onetal£-'r alumin. i in. 
W ogromnym w yborze najrozmaitsze 
e a r c ą d z i a  o g r o d n i c z e ,  a także 
' yżwy na kółkach do „Skating Ring'u“. 
Prasy do twarogu puró, mięsa i inne.
nihi wysyłąłą się bezpłatnie na żądanie.

Nowe ilustrowane cen-

Biuro Agronom iczne

P p oresn a  M  9 . T^lcfon 9*24
iaJ -— ^

Poleca: 2105

Miszynf żniwai 1: Ha.
S Z P A G A T  ii W i s  „ Ś T A N t ó t l
T r z e c h  a g r o n o m ó w  czechów  z 
ą, f '  2 i 3 letnią praktyką w  flzechacb 
poszukuje miejsca, posiadają jęz. nie 
mieck'. Oferty uprasza się nadsy 
Uć. Kijów, poste restante, skrzynka
l O C Z t o w a  Nr 20. '23 T 5

P n r 7 f \ l ix n \ l  z ‘ eoretycznem  w y 
'  U l  t i u l d l l ^  kształceniem  i kil- 
koletnią praktyką, poszukuje odpo 
wiednicj posady. Adres: proszę zo­
staw ić w  red. „Dziennika" dla „go 
rzelany". 2295

Niezmierne usługi w  każdem gospo 
darśtwie oddają

A P A R A T Y
‘ iM  a ł ł

D iskonałe te przyrządy służą do 
bielenia ścian wewnątrz i zewnątrz 
budynków gospodarskich, do raalo 
wania drewnianych ścian karbo- 
lincum w  celu zabezpieczenia ich 
od gnicia, do d ez'nfekcyt sizjrn, 
obór, chlew ów  i kurn.ków, do skra 
piania drzew  ow ocow ych 1 roślin 
jtłynami niszczącymi zalążki o w a ­
dów i zarodki grzybków  szkodli­
w ych, do niszczenia -npuchy i w iele 

innych podobnych użytków 
Znakomity m ateryał, staranne wykonanie, umiarkowana cena.

REPREZEN TA N T 2292

A l f r e i l  I r o i z k i
W A R S Z A W A , Senatorska 33.

I Na żądanie służę szczegółow ym i opisami i instrukeyami użycia 
aparatów oraz receptami na przyrządzanie dezj nfeku acych płynów

W iadj o  idcol. m i e s z .  podaje spec.
Funduklejowska 

m. 2 ,próBiuro mieszań.
b o t ó j  z wejściem  oddzielnein od 
• frontu, przedpokój, w ygody, do 
w ynajęcia stałemu lottator. Jest win 
da, oświetl., eiektryczn. telef. Pro- 
rezna 18 m. 9. l 995

LETNISKO 2.:?h
na W ołyniu (wiorst 10 od Mac. kol., 
w  posiaćIo5ęJ z on sk ićj, można w j’ 
nająć na c t ł y  sezon ljtni mieszkanie 
umeblowane, składające się z trzech 
potoi, prtedpokoju, werandy, kuch­
ni i kredensu. Pozycya malownicza, 
górzysta i leśna, ogród spacerow y, 
zupełnie odpowiednia miejscowość 
dla osób potrzebujących wypoesyu- 
ku, ciszy i swobody. Kościół i pucz 
ta o 10 wiorst. BT-ższe szczegóły w  
Biurze „Reklam a" Kresczatyk ąt.

» .«  1 1 ^  w NowYj D irutcy 3 domy W 116 (*P pokot) 800 kw. sąż. 
f  *  > » ł» j na dogodnych

warunkach. W .-W łodzim ierska 77 
m. 8, osobiście do godz. 10 rano 1 
od 3 do 5 pp. 235°

Ws7«ąkie t ło m a c a e e n ia  _ k p d l-  
■ kiego jeżyka na n ie m ie c k i  i ; 
n ie m ie c k ie g o  n i p o i« k i, ora: 
przepisywania w  tych językacl 
orzy;muje po najniższych cenach 
człow iek z zksdem ickiem  wykształ 
centem. Łaskaw e zgłoszenia w  B iu­
rze .Reklam a" Kreszcza(vk 41 dla 
P. 4L______________________ 2314
M n s a y r y  ś h t g e r a  nożna, i ręczna 
w yjeżdżając zabezcen sprzedam i róż­
ne przedmioty. Lute ańska 5 m. O.

22 a

DBZEWO OPAŁOW E
s k ł a d  J. P u l  m iana na Pizystani 
Ul. Poczajow. 38 ą& T.el. 2282 C.enj 
najn. Drwa berlin. n jlepsze 194)

1 W l l 'szawv PrzYl 
u  a H l i U n U  me j ;  roboty dzir- 

cinne, palta, mundurki dla thl opró*  
i jtanieiit k Rcjtarska 9 ,ra. 9. 231.

W A Ż K Ę  Tff-A K O n Z łC Ó W
Po W akacyarn zostanie otwarta vv 
Kijowie piz.v ulicv S w  atóiławakie 
Nh § m. s  STANCYA-PEftSSYONAT
dla chłopców  uczęszczających luf. 
orz.vgo.owujic się do zakład, nauk,  
pod kierunk. ściśle podkgogiczno-wy- 
chowawczytn oraz stałą opieką dok- 
tora. Ijprasza s 1; o zgłaszanie za 
wczasu. 3331

S t M d © S » t
2tbt

poszukuje lekcyi na wyiazd. M .-W ło­
dzimierska ,Y» {1 in. 14 Jerzy Coghen

Sprzedam m a ją t e k  p o ls k i  w cefitr 
Podola około fcoo dz sep. w jed kaw 
okopany, o w. od kol, pocz. i miast 
Wtad. p Derażnia sk. 36. 2156

1 —  — -

tR-ykó-róat. wvdz. po 
O l U U e n i  szuAt kbrep. Ma solid 
rekomendacye. W  W ło fzim  16 rri 
4 od 12 -3 g. 2203

Pfjznanśanka z doskonałym 
niemieckim 

teor i prakt, metcdi  Frocbla i ry 
-ur-kt, przyjnt c ęusadę na lato, cir. 
dzieci do lat 7, blizko Ktjowa lub do 
m iejscowości kąpielowej. Ofertv 
Adrain. „I>z en Kijowsk." 2343

^ t u r f p n ł  p r a w a ‘ po zuk kon 
ó i U U t ź l f l  dycyt na lato Atlr 
uniwersytet student M._______ 2294

f j i g r c a t i i k - p s z c z c l a r z  dłu?. prtik 
”  pnszuK. jtosady. Sewerynówka, 
oocz. ( zerniatyn poiłol. gub. dla A. 
Diei użynskiego. 230

unlw- ix»szuk’. kond. na la- 
O L U U . lo C ferty  listownie Ku/ 
nieczna 116 m. 12 dla Garszyńskiego,

2302

I n s t i t u t r i c e  F r a n ^ a i s e  cherclia 
■ place. Rensegnem .nts, M.-Zytom, 
ćt, Bureajiyc catoli<|ue 10 -5 . 23T3

S t u d e n t  p o H te o h n ik i  (świadectw 
gimuazyumt poszukute kondycyi. 
Adres: Politechnika Studentowi T o ­
maszowi Kieszkowskiem u. 2318

T-wó Pomocy Stud- Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu­
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców  
nauczycieli, pracow ników b iu ro ­
w y ch , m asażystów etc Zapisy 
p rz y jm u ją  się w lokalu B iu ra  Pra­
cy, Prorezna Nr 24 m 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 842

iUnieniec-Podolsiti
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowski
przyjmują: 35;.

p. Pruslnowsft (Ŝ d fotograficzny) 
i Księgarnia Polsks 

p. W ł. W inarskiogo ,

fwht jazdy pociągów.
Osi '8  go kwldtn a 1912 r 

k o l .  P e M n .  •  S a n h a d n lo S n
Nr 1. Kuryer i  f II ki. Odesa, tJn- 

geny, Reni —  odchodzi o godz j t j  , 
przychodzi o godz. 9 a .  31 z rana.

Nr g. Kuryer I i II kl. Koziatyn, 
Brześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń —  
odchodzi o g 7 a .  10 w ieczorem , 
przychodzi o godz xo m. 15 z rana

Nr 11 Kuryer I, II i III kl Sar 
ny, W ilno, R yga, Petersburg odch. 
) g. g m. 30 zrana, przychodzi o g.
9 m, 10 w ieczorem .

Nr 7. Osobowy I, II i III ld Odo 
ta. W oloCzyska, Ungeny, W iedeń —  
sdchodzi o g. g m 35 w eczorein , 
orzychodzi o g 8 a .  48 z rana.

Nr 13. Osobowy I, 11 i I i r kl. 
Koziatyn, B rześć. Białystok, Graje- 
vo, W arszaw a, Żytom ierz — odcho- 
Izt o godz. i  W 'nocy, przychodzi 
j g. 6 m 27 z rana.

Nr 5. Osobowy I, II i III kl. O dę­
ta, Nowobtelice, Humań, Ungcny. 
R en i-odch odzi o godzinie 12 a .  25 
v nocy, przychodzi o godz 6 m. 15 
: rana.

Nr 21. Pośpieszny I, II i III kl, 
Rostów nać Donem, Sewastopol, Mi­
kołajów, Ekater^/nosław, Znamenka- 
-'astow— odchodzi o g. 8 m. to z ra 
na, przychodzi o godz. 9 min 50 z 
rana.

Nr 19. Osobowy 1, II i H f kl. Mi 
cołajów Elizaw etgrad, Znamenka, 
Piatichstka Fastów, E katerynosław , 
Sewastopol —  odchodzi 0 3  7 m. 20 
Atipczor., przychodzi o g. 10 7 rana.

Hr 29 Oiobowy 1, II i III icl 
Cotiaiyn, Żytom ierz, Kow el, Radzi 
viłłów , Wiedeń —  odchodzi o godz. 
I m 50 w ieczorem , przychodzi o 

9 m. 12 z rana.

Nr 5 Osobowy I, II I TH kl
•łarny, K ow el, W arszaw a, W iedeń, 
derlin —  odchodzi o godz 11 m ss 
v  nocy, przychodzi o g. 7 m 58 z 
■ana.

Nr 3 Pocztow y I, II « Ul kl. 
'Jdesa, B rześć, Białystok, G rajiw o, 

Ungrny, Reni —  odchodzi o godz. 9 
z rana, przychodzi o godz 9 m 23 
wiecz.

Nr 17. Pocztow y Ł  II i III kl 
Elizawetgrad, Znamenka, Fastów, 
Ekaterynosław — odchodzi o godz. 
f i  m 30 w ieczorem , przychodzi 
> godz. 7 m. 50 z. rana 

Nr 3. Pocztow y I, II i III k).
W arszawa, Sarny, K ow el, Iwangród, 
Granica, W iedeń —  odchodzi o g. 
* m. 35  P° Po ł t przychodzi o godz 
4 m. 40 po poł,

Nr 27 Osobowy I, II i HI kl. ha 
stów, Biała Cerkiew , O lstanica — 
odchodzi o g. 5 m. 2 7 po P°I

Nr 15. Towar osobowy I, II 1 III
<1 Fastów, Koziaty.n, Humań, Ode 
sa, Itpstów —  odchodzi o godz. to 
ua 50 z rana. przychodzi o godz 6
m 27 jjo poł.

Nr 3r. Tow.-osobowy IV kl. Fa 
4tów, Znamenka, Koziatyn, Odeea —  
odchodzi o godz 9 m. 55 w iecz. 
przychodzi o g. 12 m. 2.3 po poł.

Towarom o osobowy IV  k), Sarny, 
Kowel, W arszaw a, —  odchodzi © f
10 m 4) wieczorem , przychodzi o 7. 
7 m ió z rana

Na INtocktewcko -  K i j ó w »
■ko-Wop* n « « k i*  j>.

Nr 2. Pośpfoszuy 1 11 I i i i  kl, 
Brjąńsk, Charków. Mośkwa —  od 
chodzi o g  t» a .  30 po poł^ prcych.
o godz. 5 P0 poł
Nr 4 Osobowy. I. II i n i  U Ba- 
chmacz, Konotop, Nawla, Briańsr, 
Moskwa, Kaługa — odch o godzinie 
tar m. to w  nocy, przychodzi o g. 3 
tn 40 z rana.
Nr i3  Osobowy I, II i 111 kf. Baciimacz 
Konotop, Artakowo, Kursk, W oro 
oei — odchodi i o godz. 7 w lecz., 
przychodzi o g. 9 ni. 30 z rana.

Nr 14. Osobowy I, II i III klasa 
Bachmacz, Konotop, Artakowo. Kursk 
Woroneż —  odchodzi o g. 10 m. 45 
wlecz., przychodzi o g, 7 z rana.

Nr 16. Osobowy I, i ł  i III kl. 
Bachmacz, W oroźba, Kursk —  od­
chodzi o g. 1 po poŁ, przycn. o g. 
4 m. 15 pa południu 

Nr 18, Osobowy. L II i III kl. Ba 
ehmacz, W oroiba, Zlobin, W itebsk 
Petersburg —  odch. o ?odz 7 m. 30 
wieczorem, przychodzi o godzinie 10 
w. 35 z rana.

Nr a Pośpieszny I, 11 i 111 klasa 
Połtawa, C harkóv —  odchodzi o g 
6 wiecz., przychodzi o g xi m. 35 
z rana.

Nr 4. Osobowy I, II i III kl. Połtawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów n/D, 
odchodzi a g. u  m- 15 w., przych.
0 g. 6 m. 30 z rana.

Nr 6. Towarowo-osobowy I, II
1 III kl, Połtawa, W ładykaukaz —  
odchodzi o godz 8 z rana, przycho 
dzi o g. 11 m. 13 w lecz.

Rsiiafctor odpaTledzialny . 
S ta i i t a ln w r D ru k au lii P o lsk i w E ijow lii ulica Łcfszcratyfe Ni 38. W ydawcy: Tcrraarss R R icłta lo^ ski. 

A m k u i  S k t r w S A o k i .


